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Cena numeru 2 0 groszy

„Heil Hitler"
Programowe stanowisko  
Narodowej Demokracji

Nikt, naturalnie, nigdy nie wątpił, 
że w narodowej demokracji tkwią o- 
bok pierwiastków klerykałnych, na­
cjonalistycznych, antysemickich i t- p. 
także silne pierwiastki faszystowskie. 
Fakt ten atoli w ostatnich latach, gdy 
endecja prowadziła walkę (w Sejmie 
i poza Sejmem) z „sanacją", był nie­
co przysłonięty temi elementami pra­
worządności i nawet parlamentaryz­
mu, które endecja ze zrozumiałych 
względów wysuwała na pierwszy 
plan. Wśród młodzieży endeckiej, 
coprawda, nuta faszystowska brzmia­
ła silniej, ale wśród „starych" — mo 
gło się zdawać — pierwiastek faszy­
stowski jakgdyby osłabł... .

Rzecz się nagle zmieniła od chwili 
zwycięstwa Hitlera w Niemczech. Wi­
docznie endecja uważa, iż nadeszła 
godzina odsłonięcia kart. Nietylko p. 
S. K- w „Gazecie W arszawskiej“ za­
czął dowodzić, iż zwycięstwo Hitle­
ra jest błogosławieństwem dla Pol­
ski, ale co najważniejsze, miarodaj­
ny wódz stronnictwa p. Dmowski w 
serji artykułów w tejże „Gazecie 
Warszawskiej", (o których już pisali­
śmy) oświadczył, i i  droga Hitlera jest 
naturalną drogą wszystkich państw, 
którym zagraża ruch roootniczy („ko­
munizm") — wedle tcrm'Eologji p. 
Dmowskiego); barbarzyństwo? ow­
szem, barbarzyństwo, ale barbarzyń­
stwo konieczne, które spowoduje sku­
tki błogosławione!

I oto w publicystyce endeckiej za­
szedł znamienny zwrot. Uderzono we 
wszystkie dzwony, pod niebiosa za­
częto wynosić politykę Hitlera i jego 
najbliższych- Szef propagandy hitle­
rowskiej dr. Goebbels doczekał się na 
szpaltach „ABC." entuzjastycznej 
monognafji. I codziennie brzmi teraz 
ze szpalt endeckich ta pieśń apoteo­
zy dla Hitlera. Nietrudno zrozumieć, 
że pod względem politycznym mamy 
przed sobą fakt znacznej wagi■

W n-rze „Gazety Warszawskiej" z  
dn. 3 maja r. b., a więc z dnia święta 
narodowego, znajdujemy wstępny ar­
tykuł programowy, niezmiernie cha­
rakterystyczny. Omawiając konstytu­
cję 3 maja w związku z chwilą bie­
żącą, redakcja nawołuje do zasadni­
czych reform w duchu hitlerowskim• 
Pisze:

„Zwycięska rew olucja narodow a, któ ­
ra już w paru krajach zachodnich do­
prow adziła do w ytw orzenia R ządu Na­
rodowego i rozpoczęła gruntow ną re fo r­
mę państwa, zapoczątkuje w całym 
świecie, podobnie jak  W ielka Rewoluc’a 
francuska w końcu XVIII wieku, nową 
epokę w dziejach ludzkości",

„W paru krajach zachodnich" — t. 
zn. we Włoszech i w Niemczech. Sło­
wem, mamy przed sobą programowe 
i urzędowe przyznanie się do faszyz­
mu. Oczywista, hitlerowska forma 
faszyzmu ze względu na antysemi­
tyzm, jest milsza redakcji „Gazety"- 
Rozumie się, wywodzi dalej autor ar­
tykułu „Polska nie może zostać na 
boku. I u nas musi przyjść do głębo­
kich przeobrażeń i do zasadniczych 
zmian politycznych".

Prasa endecka tak się rozentuzjaz 
mowała hitleryzmem, że to jej zaczy­
na przesłaniać niektóre najbardziej 
Zasadnicze filary endeckiego świato­
poglądu. Wszak wśród tych filarów 
znajdowaliśmy zawsze polityczną 
sympatję wobec Francji oraz bez­
względne posłuszeństwo wobec kleru. 
Ponieważ atoli Francja stała się azy­
lem dla wygnanych (przedewszyst- 
kiem Żydów) z Niemiec i ponieważ 
najwyższy kle- francuski potępił bar­
barzyństwa hitlerowskie, — wobec 
lego w „Gazecie W arszawskiej" za­
czynają odzywać się nuty niechęci 
Wobec Francja i nawet (rzecz strasz­
na) wobec kleru- Radzimy przeczy­
tać korespondencję paryską p. Ma­
tyasika w cytowanym numerze „Ga-

Hitler nie rezygnuje, oczywiście,
z  postulatu rewizji granic wschodnich Rzeszy
„Los Niemiec rozstrzygnie się na Wschodzie”

Kanclerz Hitler udzielił angielskiemu 
dziennikarzowi, Fraserowi wywiadu, w 
którym m. in. zaznaczył, że kwestja 
granic wschodnich jest naiważn ejszem 
zagadnieniem dla Niemiec. Niemcy — 
oświadczył Hitler — nie dążą do woj­
ny. Rewizja traktatów powinna się do-

Wyprawa do Londynu
Szef hitlerowskiego urzędu do stpraw po- 

j lityki zagranicznej A lfred  Rosenberg wyje­
chał do Londynu.

„Voelkischer Beobachter“ podkreśla, że 
celem tej wizyty jest bliższe zapoznanie się 
ze stosunkam i, panującem i w Anglji, rów­
nocześnie zaś poinformowanie kół angiel­
skich o sytuacji w Niemczech.

Rosenbergowi tow arzyszy hr. von Bis­
marck.

j konać w drodze pokojowej. Na zapyta­
nie, czy N emcy dążą do odzyskania 

| dawnych posiadłości lcolonjalnych — o- 
| świadczył kanclerz — że los Niemiec 
! uie rozstrzygnie się w koionjach, ani do- 

minjach, lecz na wschodzie. W dalszym 
ciągu swego wywiadu zapowiedział Hi­
tler stworzenie w Rzeszy ustroju kor­
poracyjnego na wzór faszystowskiej I- 
talji, „Wprowadzimy powszechny obo-
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wiązek pracy. Każdy młody człowiek 
będzie się musiał przed rozpoczęciem 
normalnej karjery życiowej wykazać
przynajmniej jednorocznym pobytem
w obozach pracy". Hitler zapowiada 
zniesienie „demoralizujących zasiłków
dla bezrobotnych". Pieniądze zużywane
na ten cel będą przeznaczone na uru­
chomienie robót publicznych.

Japonja i Chiny
Donoszą ze źródeł chińskich, że Ja­

pończycy w piśmie wystosowanem do 
dowództwa wojsk chińskich, w Pei-Tai- 
Ho, domagają się zneutralizowania stre­
fy pomiędzy rzekami Luan-Ho i Szi-Ho,

Flirt Bułgarii z faszyzmem
Z Sofji donoszą, że w tamtejszych ko­

łach politycznych przypisują duże zna­
czenie rozmowę, którą szef gabinetu 
Mussolini'ego, hr. Aloisi, odbył w Ge 
newie z bułgarskim prezesem ministrów 
Muszanowem. Baron Aloisi poinformo­
wał szczegółowo min. Muszanowa c ph  
n'e utworzenia „dyrektorjatu 4-ch m o­
carstw".

***
Polityka zagraniczna Bułgarji od dłuż­

szego czasu znajduje się „w orbicie"

prądu faszystowskiego. Dyktatura buł­
garska dokonała swego czasu (w r. 1931) 
pewnego odwrotu, ostatnio jednak pod 
wpływem tryumfu Hitlera, „rozmach" 
faszystowski kół wojskowo - biurokra­
tycznych wzrósł bardzo znacznie. W 
dziedzinie polityki zagranicznej Musso­
lini, a pośrednio i Hitler, mogą na Bul* 
garję liczyć, dopóki... trwa w niej dyk­
tatura, choćby w formach stosunkowo 
„łagodnych".

W Chodzieży strajk trwa

t. j. obszaru na południe od Szin-Wang- 
Tao. Japończycy przytem grozić mają 
w razie nieprzyjęcia przez Chiny tego 
warunku ponownem bombardowaniem 
z samolotów okolic Pei-Tai-Ho, wzmo- 
cnionem przez artylerję morską. Rząd 
Mandżnrji domagać się ma nadto uzna­
nia rzeki Szi-Ho, jako granicy „pań­
stwa" mandżurskiego oraz rozciągnięcia 
kontroli nad okręgiem Sham-Hai-Kwan.

G a n d h i  
po stronie parjasćw

Prawdopodobnie Gandhi będzie wy­
puszczony na wolność w trzecim dniu 
swej głodówki. Uda się on zapewne do 
Ahmedabadu i zamieszka w domu miej­
scowego przywódcy parjasów.

S p r a w a  b r z e s k a  
przed Sądem Najwyższym

VĈe wtorek zatem Sąd Najwyższy 
przystąpi do rozpatrywania skargi kasa­
cyjnej na wyrok Sądu Apelacyjnego w 
sprawie brzeskiej.

Przewodniczyć będzie p. Wisznicki, 
referuje p. Bonisławski, asesorem bę­
dzie p. Sągajło. Z ramienia prokuratury 
wystąpi p. Piernikarski.

Decyzja sądu nastąpi prawdopodob­
nie we środę.

Z. P . P. S.
Przypominamy, że posiedzenie ple­

narne Z. PPS odbędzie się jutro o godz. 
12 w południe w lokalu własnym w Sej­
mie. PREZYDJUM.

Prof. I. Mościcki
pozostanie nadal Prezydentem ?

Prezydjum B.B.W.R. „postanowiło" 
wczoraj glosować na p. prof. Ign. Moś­
cickiego, jako na swego kandydata na 
urząd Prezydenta Rzeczypospolitej; w 
ten sposób p. Mościcki zachowa nadal 
swe dotychczasowe stanowisko, jeżeli... 
w ybór przyjmie.

Jeżel p. Mościcki odmówi, mielibyś­
my do czynienia tylko z formalnym ak­
tem kurtuazji u stosunku do ustępują­
cego Prezydenta. Ponieważ wybór P re­
zydenta nie może mieć w danych warun 
kach żadnego znaczenia przełomowego, 
wiadomość o „uchwale" Prezydjum B- 
B. W. R. nie wywarła w kołach poli­
tycznych większego wrażenia.

Nowy prezes N. T. A.
Pierwszym prezesem Najwyższego 

Trybunału Admin stracyjnego mianowa­
ny został p. Orski.

Roosevelt przeciwko obniżaniu
płac robotniczych

Prezydent Roosevelt wygłosił na po­
siedzeniu Izby handlowej przemówienie, 
w którem wspomniawszy na wstępie o 
wysiłkach, jakie uczynił w celu ożywie­
nia handlu i zapewnienia pracy bezro­
botnym, zaznaczył, iż w ostatnich tygo­
dniach dała się zauważyć pewna popra­
wa w sytuacji przemysłu i handlu, jed- 

| nakże poprawie tej nie towarzyszyło 
i podniesienie płac robotniczych. W  zwią 

zku z tem prezydent zwrócił się do pra­
codawców z apelem, by nietylko nie o-

bniżali płac robotniczych, lecz przeci­
wnie, starali się je podwyższać. Roose­
velt przyrzekł następnie współpracę 
Rządu w celu niedopuszczenia do nad­
produkcji i do wprowadzania zbyt ni­
skich płac, a zarazem w celu usunię­
cia warunków pracy, umożliwiających 
nadużycia w stosunku do robotników, 
jak również zwalczania innych niewła­
ściwych metod, sprzeciwiających się 
zdrowej polityce socjalnej.

Herriot o swoim pobycie w Ameryce
Strajk w dwuch fabrykach w Chodzie 

ży trwa bez zmiany. Robotnicy okupu­
ją  fabryki, domagając się kategorycznie 
cofnięcia wymówień wystosowanych 
przez Dyrekcję fajansowni do członków 
wydziału Robotniczego.

Fotograf ja przedstawia fajansownię,

okupowaną przez robotników. Przed 
fabryką — rodziny strajkujących i człon 
kowie komisji związkowej. Z okien I i 
II piętra wyglądają strajkujący, 

j Przed parkanem stoi wózek, którym 
i dowozi się żywność robotnikom, znajdu 

jącym się w fabryce.

W wywiadzie z korespondentem „Pa­
ris Midi" na pokładzie „Ile de France" 
Herriot wyraził zadowolenie, iż zdołał 
dokonać w Waszyngtonie pożytecznego 
dzieła, polepszając w znacznym stopniu 
stosunki francusko-amerykańskie i mo­
gąc przyczynić się sprawie zapewnienia I 
pokoju gospodarczego i politycznego, j 
To, co uzyskaliśmy w przeciągu kilku 
dni, oświadczył Herriot, dowodzi, jak

wiele będziemy mogli uzyskać, jeśli roi 
poczęta w ten sposób polityka prowa­
dzona będzie dalej z wytrwałością.

zety" z  3 maja. P. Matyasik stwier­
dza, że cała Francja, dosłownie cała 
od nacjonalistów do socjalistów i ko­
munistów, potępiła hitlerowskie bar­
barzyństwa i w oburzeniu woła:

nC zyżby Francuzi zupełnie już za tra­
cili zdrow y rozsądek, jak tw ierdzi je* 
den z publicystów prawicowych .

Ale najgorsza, że wśród tej — wi­
docznie — „zwarjowanej masy fran 
cuskiej, mamy wybitnych działaczy 
klerykałnych. Czytamy:

„Ksiądz kardynał Verdier p rzysłał 
list kondolencyjny rabinowi Paryża ’. 
nakazał modły za prześladow anych Ży­
dów, Z podobnemi enuncjacjam i w ystą­
pili kardynał A ndrieu z B ordeaux i k u ­

ku innych biskupów .
I cóż na to wszystko może pow ie­

dzieć „Gazeta" i W) korespondent? 
J u ż  nic nie rozumie, co się dzieje w 
tej dotychczas tak kochanej Francji- 
Przygnębiony i oburzony p. M atya­
sik pisize:

„Byłem świadkiem, jak Izba D eputo­
wanych jednogłośnie przy jęła  wniosek 
m inistra oświaty o pow ołanie Einsteina 
na katedrę w College de France. N a­
wet p. Marin, szef prawicy, pochwalił 
„szlachetny i liberalny gest" Rządu".

A przecież p. Marin był ulubień­
cem polskiej endecji! D zieją się rze ­
czy zaiste „straszne" w tej wolnościo­
wej i dem okratycznej F rancji! Nie

tw ierdzim y bynajm niej, że endecja 
zm ieniła swą k lerykalną i profrancu- 
ską orjen tację na progermańską, ale 
jakieś przesunięcie w nastro jach  jest
w in in ir7 r i iP  «

T ak Hitler swem zwycięstwem prze 
słonił endecji wszystko. D ał jej p ro ­
gram ow ą orjen tację  na wewnątrz i 
wpływa naw et na nastro je  w sym pa- 
tjach  zagranicznych. Hitler nietylko 
zwyciężył (narazie przynajm niej) w 
Niemczech, ale także i w szerokich 
kołach naszej narodowej demokracji-

Pow tarzam y tedy: mamy przed so­
bą fakt polityczny znacznej wagi z 
którym  będziem y m usieli się liczyć.

Kazimierz Czapiński.

W rocznicę zgonu
Stanisława Posnera

Dn. 8 maja przypada rocznica śmier­
ci nieodżałowanego towarzysza nasze­
go, Stanisława Posnera.

Dn. 7 maja o godz. 12-ej w południe 
zbiorą się na cmentarzu ewagelickim 
przyjaciele Stanisława Posnera, aby 
złożyć hołd Jego pamięci.

Obieg bilonu
Obieg m onet srebrnych i bilonu wyniósł 

na dzień 30 kw ietnia r. b. 330,5 miljonów 
złotych. Bilans Banku Polskiego za drugą 
dekadę kw ietnia w ykazyw ał obieg bilonu 
na 303 miljony złotych. W zrost obiegu bilo­
nu na koniec miesiąca w yniósł zatem 27,5 
miljonów złotych. (PRESS).
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P ierw szy Maj w  P olsce
(Dalsze sp raw ozdan ia  od naszych koresponden tów )

,,Stara gwardja" Borysławia
Manifestacja polsko-ukraińskiego j ditolitegs frontu socjalistycznego

Na zalanej słońcem grupie wzgórz, 
tuż obok Domu Robotniczego, zgrom a­
dziły się jeszcze przed godz. 11 olbrzy­
mie tłum y robotników  i robotnic Bory­
sławia. Stanęły tego dnia wszystkie ko­
palnie, zam knięte były sklepy, nie jeź­
dziły dorożki. K arna i sprężysta milicja 
robotnicza utrzym ywała porządek; ani 
jednego zatargu z publicznością, ani je ­
dnego zamieszania.

Zagaił zgromadzenie tow. Przewłocki;
pierw szy przem awiał, owacyjnie w tany, 
tow. M. Niedziałkowski; mówi) o przej­
ściowych zwycięstwach faszyzmu, o bez 
nadziejnem załam aniu się ustroju kap - 
talistycznego, o złudnych nadziejach 
przedstaw icieli „gasnącego św iata", gło 
szących upadek Socjalizmu i o tern że 
przyjdzie osta tn ia  „dz-ew iąta" fala 
W ielkiej Rewolucji Społecznej; w końcu 
oświadczył:

„Wy tu, w tym kraju, macie wielki 
obowiązek dziejowy do spełnienia; stąd. 
z tego kraju, rzucamy nasze hasło: nie 
pacyfikacja, nie walka na śmierć i ży­
cie dwuch nacjonalizmów, — wspólny 
front Socjalizmu polskiego i Socjalizmu 
ukraińskiego, wolność narodu ukraiń­
skiego poprzez braterstwo ludów, po­
przez zgodną współpracę nad budową 
nowego ustroju, nad utrwaleniem Wol­
ności".

Drugi mówca, tow. Skibiński, przed­
staw iciel U.S.D.P., wzyw ał w języku 
ukra ńsk m do walki z faszyzmem, <fc 
w alki z szałem  nacjonalistycznym:

„Hitleryzm proponuje narodowi ukra­
ińskiemu, że weźmie go pod swoją opie­
kę; odrzucamy tę ofertę z pogardą; nie 
wojna, tylko pokój, nie sojusz z faszyz­
mem, tylko jego przełamanie niosą ze 
sobą wyzwolenie narodu ukraińskiego; 
walka o wolność i o Socjalizm — to 
wspólna walka robotników ukraińskich 
i robotników polskich na tej ziemi; 
U.S.D.P. i P.P.S. poprowadzą ją ra­
zem..."

Tow. Fr. Haluch odczytał rezolucję 
pierw szo - m ajową PPS, tow. Skibiński 
— analogiczną rezolucję USDP; las rąk  
podniósł się do góry.

***
Pochód, prow adzony św ietnie przez 

tow. Halncha, skupił — w edług po­
wszechnej oceny — 6.700 ludzi; ciągnął 
się na ogromnej przestrzeni, karny  i 
zw arty; na ulicach, którem i pochód prze 
ciągał, w szystkie okna i ganki — pełne 
ludzi; na  tro tuarach  publiczność śpiew?, 
razem  z- m aszerującym i; co chw ila o- 
krzyki: „precz z faszyzmem!", „niech 
żyje PPS!”

Mława
W Mławie pochód rozpoczął się o 10 

i pół. Na rynku przed kościołem zagaił 
zgrom adzenie tow. Jasiński, udzielając 
głosu przybyłej z W arszaw y tow. W ey- 
chert - Szymanowskiej.

Pomimo to, że w ładze starały  się od­
ciągnąć bezrobotnych, naznaczając w ła­
śnie w tej porze godziny zapisu, zebra­
ło się kilkuset ludzi, którzy z zapałem  
m anifestow ali na  zgrom adzeniu i w p o ­
chodzie.

*
Po południu odbyły się robotnicze za­

wody sportowe na boisku P. W. i W. F.
*  *

*
Z. Z. Z. i B. B. S. nie próbowały manife­

stować; na akademję Z. Z. Z. przybyło aż,..

15 osób; p. Badzian, chwilowo „wódz" BBS 
na terenie borysławakim, żadnej inicjatywy 
nie wykaizał; nikt się zresztą nie intereso­
wał temi dwiema grupkami; ani robotnicy, 
ani publiczność, ani starostwo, ani policja; 
poprostu nie istniały.

Obchód majowy w Radomiu 
7.000 ludzi w pochodzie i na zgromadzeniu

obchód pierwszomajowy 
pomimo powszedniego

Tegoroczny 
w Radomiu, 
dnia, w ypadł o wiele okazalej, niż zesz­
łoroczny.

Już od wczesnego ranka przed Do­
mem Robotniczym grom adziły s:ę tłum y 
m anifestantów. Po nadciągnieniu pocho 
dów dzielnicowych, do zebranych wielo 
tysięcznych rzesz przemówili tow. Kel- 
les - Krauz i w imieniu „Bundu" tow. 
Zygelbojm z W arszawy.

Na przem ówienia te siedmiotysięczny 
tłum reagow ał gorąco, wznosząc okrzy 
ki przeciw  faszyzmowi, na cześć Socja­
lizmu i jednolitego frontu robotniczego.

Następnie uform ował się pochód, któ 
ry w spokoju i powadze, poprzedzany 
przez orkiestrę Rady Z w. Zaw., p rze­
ciągnął ulicami m iasta, aby, po w ysłu­
chaniu na zakończenie przemówień 
tow. Grzecznarowskiego i Klimeckiego 
oraz po jednomyślnem ućhwaleniu rezo­
lucji, rozwiązać się.

Sztandary tworząc piękny plem ienny 
bukiet, odprowadzone zostały przez 
orkiestrę do tw ierdzy czerwonego Ra­
domia — Domu Robotniczego.

Wieczorem odbyła się Akademja, na 
której, obok tow. Kelles-Krauza dłuż­
sze przem ówienia wygłosili tow. tow.: 
Zygelbojm i Radomski.

Mówcy przyjmowani byli gorąco. 
Cały obchód urządzany był wspólnie 
„Bundem".

B. B. S. i Z. Z. Z. 
żadnego obchodu

nie próbowali urządzić

1 maja na Żoliborzu
Bardzo pomysłowo zorganizowało ob ­

chód św ięta proletarjack:ego Osiedle 
Warszawskiej Spółdzielni Mieszkanio­
wej na Żoliborzu. Uroczystości rozpo­
częto w przeddzień św ięta capstrzykiem 
orkiestry  Stow. „Szklane Demy" na p la­
cu przy ul. F  Jareckiej. Przy dźwiękach 
M iędzynarodówki umocowano na szczy­
cie komina centralnej kotłowni W. S. 
M. czerwony sztandar. Oświetlony w 
nocy reflektorem , dumnie, plom ienił się 
sztandar nacf Żoliborzem, zwracając po-

Dwa tysiące osób  
Manifestowało dn. 1 maja w Kowlu

O godiz. 10 rano  zebrało  się przed 
domem Związku ZZK, około 2-ch ty ­
sięcy robociarzy z m iasta i okolic. O 
godz. 10,30 tow. Zakrzewski, w  imieniu 
miejscowego Kom itetu P. P. S. i Związ­
ków  klasowych pow itał zgromadzo­
nych, poczem przy dźwiękach „C zer­
wonego Sztandaru", uform ował się o- 
gólny pochód, na czele ze sztandaram i 
PPS. i ZZK. i przeszedł ulicami miasta.

Na wiecu dłuższe przem ówienie w y­
głosił tow. Różański. Rezolucję uch­
w alono jednomyślnie,

W pochodzie, poza sztandaram i n ie­
siono 6 transparentów . Na ulicach K o­
wla pochód wywarł imponujące w raże­
nie przez swą zw artość i dyscyplinę or­
ganizacyjną.

O godz. 5-taj popoł. odbyła się 1-szo 
M ajowa Akadem ja w  domu 2ZK. przy 
udziale około 500 zgromadzonych. A- 
kadem ję otw orzył tow. Zakrzewski; —  
chór TUR. odśpiewa! „Pobudkę", po­
czem tow. Różański wygłosił dłuższe 
przem ówienie. A kadem ję zakończyła 
piękną część artystyczna.

wszechną uwagę.
W poniedziałek odbyły się trzy aka- 

demje: z rana  dla dzieci najmłodszych, 
o godz. 16 dla dzieci w wieku szkoły 
powszechnej, o 19-ej dla dorosłych.

Akademje dziecięce, zorganizowane 
przez Żoliborski Oddz. R. T. P. D„ zgro­
madziły przeszło 600 młodocianych w.- 
dzów, którzy z nietajonym  zachwytem 
śledzili artystyczne produkcje, specjal­
nie na dzień 1 maja przez dzieci z przed 
szkoła i szkoły RTPD przygotow ane.

Hucznie rozbrzm iew ały w p rzepełn io­
nej wielkiej sali teatralnej W. S. M. p ie­
śni robotnicze, podchw ytyw ane przez 
rozentuzjazm owaną dziatwę na w idow­
ni.

Bezpośrednio po Akadem ji dziecięcej 
rozpoczął się pierwszomajowy obchód 
Stow. W zaj. Pom. Lokatorów  W . S. M. 
„Szklane Domy" przy bardzo licznym 
udziale publiczności (przeszło 800 osób).

R ozpoczętą przy dźwiękach hymnów 
robotniczych Akadermę zagaił tow. Em. 
Freyd; o Pierw szym  Maju mówił tow. 
Adam Próchnik; w  części koncertow ej 
w ystąpiły zespoły „Szklanych Domów", 
ork. dęta  pod batu tą  H. Rzewnickiego, 
ork. m andolinistów  pod kierunkiem  M. 
Rogowczenki i Chór, prow adzony przez 
B. Łodygowskiego. Solo wiolonczelowe 
w ykonał T. Gocławski, recytacje —• H, 
Ładosz.

i

1 Maj  w W i e d n i u
Tegoroczny przebieg Święta Robot­

niczego różnił się całkowicie od obcho­
dów dawniejszych lat. W ciągu 40 lat 
klasa robotnicza Wiednia uważała t. zw. 
Ringi za swoją domenę. Tu na głównej 
arterji komunikacyjnej stolicy naddunaj- 
skiej odbywały się największe demon­
stracje robotnicze, tu koncentrował się 
cały obchód majowy. W tym roku W ie­
deń został zarządzeniem władzy podzie 
lony na dwie części: na centrum mia­
sta, okolone zasiekami drucianemi i o- 
bejmujące wielkie banki, luksusowe ho­
tele, piramidy broni i karabiny maszy­
nowe, oraz na pozostałą część, poza za­
siekami drucianemi, w której manifesto­
wał lud pracujący.

Zamknięto klasie robotniczej dostęp

do jednej ulicy, więc cała pozostała 
część Wiednia stała się terenem demon 
stracji. Według opinji ludzi zupełnie ob- 
jektywnych, nigdy jeszcze takie tłumy 
w stolicy Austrji nie demonstrowały. 
Ponieważ zamiast zakazanego pochodu 
odbywał się spacer chodnikami, trudno 
jest ustalić liczbę demonstrujących, wy­
starczy jednak zaznaczyć, że ulice, któ­
remi jednocześnie odbywał się „pierw­
szomajowy spacer" mierzą 40 kim.!

Bardzo głupio wyglądała ta „Austrja 
zbrojna", która niewiadomo poco zajęła 
środek miasta w oczekiwaniu ataku 
„wewnętrznego wroga". Wiedeńscy ro­
botnicy z właściwą sobie „Gemiitlich- 
keit" (dobroducznością), stanowiącą ce­
chę W iedeńczyków wogóle, z uśmie­

chem politowania przyglądali się ofia­
rom przestrachu. Kanclerz DOLLFUSS 
batalję pierwszomajową bezwzględnie 
przegrał. Robotnicy wiedeńscy manife­
stowali, ale do żadnych wystąpień nie 
dali się sprowokować.

„Spacer pierwszomajowy" zajął nie- 
tylko chodniki, ale wylał się poza cho­
dniki na jezdnie, a w niektórych miej­
scach tramwaj z wielkim trudem mógł 
się przecisnąć przez ciżbę ludzką. Sztan 
darów nie było, ale za to wszyscy ro­
botnicy byli zaopatrzeni w czerwone 
chusteczki, któremi powiewając, znajomi 
witali się. Zresztą witali się także nie­
znajomi, jakgdyby za obopólnem porozu­
mieniem chcieli, aby nad tłumem stale 
unosiła się barwa czerwonych sztanda-

Do naszych korespondentów
Komunikujemy naszym koresponden­

tom, że TYLKO TE SPRAWOZDANIA 
Z OBCHODÓW PIERWSZOMAJO­
WYCH, KTÓRE NADEJDĄ DO RE­
DAKCJI DO DN. 8 MAJA, BEDĄ MO­
GŁY BYĆ ZAMIESZCZONE W „RO­
BOTNIKU"; miejscowości, z których 
sprawozdania przysłane zostaną póź­
niej, zostaną tylko wymienione.

MAŁY FELJETON
Ja  nie!

Dla uniknięcia jakichkolwiek nieporozu­
mień oświadczam kategorycznie, że ja nie!

Jest to moje postanowienie bezapelacyj­
ne, ostateczne i nieodwołalne. Nie chcę ni- 

' komu sprawiać zawodu.
Skromny jestem człowiek, szary z pośród 

szarego tłumu; jeden z wielu; cząstka wiel­
kiej całości; kropla ze wzburzonego morza; 
iskra z krzaka gorejącego.

W tłumie czuję się w swoim żywiole. Nie­
znany i niepoznany. Dlatego powiadam: ja 
nie!

Maluję, jak Matejko; biegam jak Kusoeiń- 
ski; śpiewam jak Kiepura; piję jak Wienia­
wa; gram jak Paderewski; latam jak Orliń­
ski. Umiem także stawać na głowie, fałszo­
wać przeszłość i przyszłość, budować cen­
trale pocztowe i zamki na lodzie oraz krę­
cić bicze z piasku. Jestem ponadto brzucho- 
mówcą, cudownem dzieckiem, uczestnikiem 
wojen napoleońskich, filatelistą, esperanty- 
sta i kawalerem krzyża virtuti miligrami — 
ale wszystko to starannie ukrywam, nigdy 
niczem się nie popisywałem, nigdy nic niko­
mu nie pokazywałem. Jestem skromnym, 
człowiekiem i nie lubię, gdy mnie wytykają 
palcami i mówią: patrz, to ten, co...

Dlatego powiadam: ja nie!
Jest nas trzydzieści dwa miljony z ogon­

kiem Polaków: szczupłych i tęgich, spryt­
nych i tępych, cywilów i wojskowych, strze­
listych i pękatych, golonych i brodatych, u- 
czonych i analfabetów, tresowanych i dzi­
kich, entuzjastów i hypochondryków, czupur 
nych i układnych, kąśliwych i bezzębnych, 
krnąbrnych i potulnych: Jest w czem wy­
bierać. Ja nie jestem ani krnąbrny, ani po­
tulny, ale lubię robić to, co mnie się podoba; 
chodzić tam, gdzie mnie się zechce; żyć we­
dług własnego widzimisię.

Dlatego jeszcze raz stanowczo oświad­
czam: ja nie!

Umiem stać w ogonku, w kolejce, w przej­
ściu, na straży ( ideałów, obowiązków, tra- 
dycyj i t. p.); lubię stać przy okienku kaso- 
wem, przy bufecie, na stanowisku i t. p. Ale 
nie umiem i nie lubię stać na baczność, ani 
też stać na świeczniku. A  cóż dopiero stać 
na świeczniku na baczność! To musi by: 
bardzo niewygodnie. Dlatego dziękuję za 
życzliwość i usilnie proszę mnie nie miano­
wać.

Ja nie!
Chciał mnie kiedyś Rotszyld, ten bez­

dzietny Rotszyld, uczynić swoim general­
nym sukcesorem. Oświadczała mi się mist 
Ameryka, rocznik 1877. Szwdjcarja ofiaro­
wała mi dowództwo wszystkich sił morskich. 
Proponowano mi doktorat honorowy uni­
wersytetu w Drohobyczu. Mogłem otrzymać 
legję honorową, order Podwiązki oraz or­
der Lwa i Słońca. Bal Kasa Chorych w W ią­
zownie chciała mnie uczynić swym komisa­
rzem. Wszystkim tym powiedziałem; Ja nie!

1 dzisiaj znowu powiadam:
Ja nie!

ULT1MUS.

row.
Kiedy koło południa robotnicy zaczę­

li już spływać w bocznice i rozchodzili 
się do domów, w dwóch miejscach poli­
cja próbowała prowokować, lecz pro­
wokacja nie udała się . robotnicy spo­
kojnie rozeszli się do domów. Ze rzecz 
była zgóry obmyślona dowodzi fakt, że 
na ulicy Głównej (Hauptstrasse) policjan 
ci z bagnetami rzucili się na posłów tow. 
THALLERA i EISINGERA.

O godz. 12 w południe ulice, na któ­
rych odbywał się demonstracyjny spa­
cer, przybrały swój normalny wygląd. 
Wieczorem zaś odbyło się na stadjonie 
wielkie zebranie robotnicze, na którem  
przemawiał prezydent miasta tow. 
SEITZ.

O reformę obyczajów
Odpowiedź J. N. Millerowi

i i .

WL. WEYCHERT - SZYMANOWSKA.

Filantropja coś komuś daje, regularna 
urodzeń — to  prawo, k tóre  sobie dziś 
robotnicy i chłopi biorą, praw o ludzkie, 
z k tórego w  tej chwili w całej pełni k o ­
rzystają klasy posiadające i inteligen­
cja, strzegąc go zazdrośnie i głupio.

Dlaczego?
Odpowiedzią na to  jest druga część 

artykułu J. N. Millera, której dotych­
czas nie poruszałam . Chodzi tu o lęk 
zupełnie słuszny przed chaotycznem  
życiem płciowem, przed zbyt daleko 
idącemi hasłami swobody w  tej dzie- 
ćzinie.

Pozwolę sobie z innej nieco strony 
podejść do tej sprawy, uważam bo­
wiem że właśnie dla socjalistów nie
może się ona tłomaczyć wyłącznie 
„histeryczną bakchanalją zmysłów".

Ekonomiczne warunki, k tó re  wyzwo­
liły kobietę z zależności m aterjalnej od 
mężczyzny, pozwoliły jej na  sam odziel­
ność w spraw ach płciowych. Je s t to 
niew ątpliw ie ostatni, może najw ażniej­
szy rozdział „Spraw y kobiecej", o k tó ­
rej z taką przyjem nością mówi się, że 
jest dawno załatw iona. Em ancypacja 
kobiet teraz s’ę dopiero dokonywa w 
całej pełni, gdy ośmielamy się upo­
mnieć o praw a w dziedzinie, w której 
naibardziei bvłvśmy ujarzmione. Pod­
wójna moralność — to była zasada, 
w szechw ładnie panująca i dziś tracąca 
grunt pod nogami. Dawne idealne m ał­
żeństw a — to czysta dziewica i zarażo­
ny syfilisem pogromca serc całych tu ­
zinów kobiet od najbardziej strzeżonych 
pod kloszem do rzuconych na najw ię­

kszą poniew ierkę. Czy w tym układzie 
nie było chaotycznych napraw dę sto­
sunków płciow ych? Czy małżeństwo, 
oparte we wszystkich sferach społecz­
nych na takim czy innym kontrakcie * 
majątkowym, chroniło napraw dę od 
tego chaosu,’ czy n:e było ono raczei p a ­
rawanem , zakrywającym  rzeczy, o k tó ­
rych się wiedzieć nie chce?

Kobiety usamodzielniwszy się ekono­
micznie i zdobywszy sposoby, chronią­
ce przed ciążą, postępują nieraz tak, 
jak niegdyś zawsze postępow ali m ęż­
czyźni — stad  lęk o zachwianą m o­
ralność, o zapanow anie „praw a c ia ła '.

Niewątpliwie formy dawnej rodziny 
się chwieją Społeczeństw o powojenne 
w okresie przełomu ustrojowego za­
równo w spraw ach moradności płcio­
wej, jak we wszysk ch innych dziedzi­
nach, związanych z etyką, przechodzi 
przez ostry kryzys. Dość wskazać na 
Niemcy, dość przypomnieć, że wszędzie 
praw ie w rócono do kary  śmierci. Dziś 
rzeczą najważniejszą jest kryzys ten 
zrozumieć i znaleźć tw orzyw o dla przy­
szłego porządku rzeczy, w którym  sp ra ­
wy etyki płciowej będą nie mniej w aż­

ne niż ustrój ekonomiczny, będący ich 
podbudową, podstaw ą. Gdzie jest p r a ­
wo, k tó re  pozw ala lekcew ażyć wysiłki 
ludzi, starających się rozplątać jedną 

1 dziedzinę życia, lekcew ażyć dlatego, że 
inni pracują nad inną? Skąd się bierze 
podział na burżujów, zajmujących się 
kw estjam i etyki i prawych socjalistów, 
mających dia tych spraw  tylko wyzwi­
ska? Spójrzmy na Sowiety, w których 
już dokonały się pewne zmiany społe­
czno - ekonomiczne, czy tam ludzie nie 
zajmują się etyką płciow ą? Różne sp ra ­
wy tam zmalały, straciły  na wadze, ale 
nie znikło samo zagadnienie przełomu 
w stosunkach rodzinnych. L iteratu ra  boi 
szewicka wykazuje ostre napięcie zaga­
dnień, związanych nietylko z chaosem 
stosunków płciowych, ale i z miłością, 
której praw a tak słusznie podkreśla Mil­
ler, ale przecież m etylko on p sze o kon­
flikcie. jaki powstaje w skutek różnego 
rozum ienia 5 odczuwania istoty miłości 
przez mężczyzn i przez kobiety, przez 
uczuciowców i in telektualistów  — przez 
ideowców i zw ierzęta dwunogie. („W oł­
ga w pada do m orza Kaspijskiego" Pil- 
niaka).

W całym świecie dokonywa się re­
wolucja moralna i „Liga Reformy Oby­
czajów" jest instytucją, bardzo potrze­
bną. Dzisiejszy chaos jest właśnie wy­
nikiem tego, że kobiety przedewszyst- 
kiem, bo one tu odgrywają rolę naczel­
ną, za m ało przem yślały całą sprawę.

Należy dążyć do sprecyzow ania z a ­
gadnień, do postaw ienia nowych praw, 
do ustalenia zasad, ale nie na podsta­
wie dawnej obłudy i dawnej podwójnej 
moralności, 'ecz  na szczerości, na de­
m okratycznej zasadzie równości obu 
płci, na odpowiedzialności każdej je­
dnostki ludzkiej za sw e czyny, na sza­
cunku dla uczuć, nie równoznacznych 
w praw dzie ze zmysłam;, ale uzależnio­
nych od nich w najwyższym stopniu. 
Nietyliko uczucie m acierzyńskie kobie­
ty, ale i ch arak te r jej miłości, pcha ją 
naogół do stosunków  stalszych. mź te, 
których pragnąłby mężczyzna Dlatego 
sątfzę, że udział czynny kobiet w  two­
rzeniu nowych form w soółżycia rodzin­
nego w ostatecznym  rezultacie będzi* 
czynnikiem dodatnim.



Nr. 151 „ROBOTNIK11, sobota, 6 maja 1933 r. S t r .  3

Na widowni międzynarodowe)
KONFERENCJA SOCJALISTÓW NIE- 

MIECKICH.
Dn. 26-go kwietnia, jak już donieśli­

śmy w krótkiej notatce, odbyła się w 
Berlinie, konferencja socjalistyczna z 
całej Rzeszy. Wobec stosunków, panu­
jących obecnie w Niemczech, zwołanie 
takiej konferencji wymagało znacznej 
odwagi i dużej ostrożności, toteż przy­
gotowania do konferencji czyniono po- 
cichu i konspiracyjnie. Obrady odbyły 
się w lokalu frakcji socjalistycznej w 
Reichstagu, którego tylko sala posie­
dzeń spaliła się doszczętnie. Przybyli 
delegaci ze wszystkich okręgów Rzeszy 
w liczbie ponad 100, z wyjątkiem He­
sji i Kassilu, gdzie na kilka dni przed 
konferencją odbyły się liczne areszty. 
Konferencja przedstawiała miniaturę 
kongresu partyjnego, który miał się od­
być w Frankfurcie nad Menem.

Referat wygłosił Otto Weis. Mowa 
jego zyskała szczery poklask i nawet u- 
chwalono zaniechać dyskusji, ale w to­
ku obrad nad sprawami organizacyjne- 
mi poruszano też momenty polityczne z 
referatu Weisa.

Weis stwierdził na wstępie, że ruch 
robotniczy Niemiec przeżywa katastro­
fę. Głębsza przyczyna tej katastrofy 
tkwi w tern, że klasa robotnicza nie do­
rosła do ogromnych zadań chwili i była 
rozbita wtedy, kiedy jedność była nie­
zbędna.

Socjaliści niemieccy, którzy dokona­
li od roku 1918 wiel'k'egp dzieła, die 
mogli sprostać krvzysowi gospodarcze­
mu. Masv bezrobotne i cierpiące nie da­
wały posłuchu ostrożnei i trzeźwei po­
lityce socialistów, ulegając krzykactwu 
i demagogji hitleryzmu. Pocieszaliśmy 
się zdaniem: „Niemcy nie są Włocha-

• I Imi .
Następnie Weis opisał ciężką sytua­

cję gospodarczą dzisiejszych Niemiec, 
oraz ich odosobnienie międzynarodowe. 
Mówca przestrzegał, by nie liczyć na 
to, że zmiana może przyjść od zew- 
nąrz; naród niemiecki odzyska wolność 
tylko własnym wysiłkiem.

Dalej Weis podkreślił, że socjaliści 
niemieccy pozostają wierni Socjalizmo­
wi międzynarodowemu, że walka z ka­
pitalizmem międzynarodowym może

być prowadzona jedynie przez proletar 
jat międzynarodowy, że socjalizm nie­
miecki nadal stoi na stanowisku demo­
kracji, wolności i równouprawnienia o- 
bywatelskiego.

W dalszym ciągu Weis dał do zrozu­
mienia, że socjaliści niemieccy są nieza­
dowoleni z postępowania związków za­
wodowych. Wskazując na to, że związ­
ki te przez dziesiątki lat szły razem z 
partią, mówca oświadczył, że gdyby to 
się miało zmienić, to byłoby to dla ka­
żdego z socjalistów „wstrząsające prze­
życie", ale na zmianę jego przekonań 
nie wpłynęłoby w niczem.

Wreszcie Weis wezwał do zachowa­
nia w czystości Idei socjalistycznej, — 
która ostoi się wielkim prześladowa­
niom; wskazał, że żaden system rządo­
wy nie trwał wiecznie; zapewnił, że so 
cjaliści pozostaną wierni swym zasadom 
i nie pójdą na ustępstwa ideowe ani 
rządzącym ani komunistom, że jednost­
ki mogą się załamać, ale dziesiątki ty­
sięcy wytrwają w cichem bohaterstwie.

Dyskusja trwała kilka godzin, poczem 
w myśl wywodów Weisa przyjęto jedno 
myślnie przedłożoną przezeń rezolucję. 
Z pośród mówców największe wraże­
nie wywarł jeden z delegatów brun- 
świckich, opisujący w przejmujących 
słowach tragiczną sytuację socjalistów 
tamtejszych. Kobiety, obecne na kon­
ferencji, zalewały się łzami.

Zarząd partyjny złożył konferencji 
swe mandatv. Nowe wybory dały wy­
nik następidacy: na przewodniczących
■wybrano: Weisa i Vcwla, na członków 
zarządu m in. Stamnfera i StellWa. 
nowowybrani zostali: Aufhauser, Bo-
chel, D:etrich. Hertz. Kiinstłer, Lobe, 
Ollenhauer, Rinner 1 Sollraann,

Są to ludzie młodsi, lub skłaniający 
się ku lewicy. Z dawnvch członków nie 
weszli do zarządu: Breltscheid, Cris-
pien, Dittmann : Hilferding, przebywa­
jący zagranicą.
ECHA ZNISZCZENIA NIEMIECKICH 

ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH.
I. T, F., organ Międzynarodówki ro­

botników transportowych, w ostatnim 
swym numerze z kwietnia r, b., a więc 
jeszcze przed zagarnięciem przez Hitle­
ra gmachów i dobytku klasowych zwią
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zków zawodowych, przypomina wysił­
ki, czynione przez Międzyn. Zawodowe 
w celu ratowania ruchu robotniczego 
przed faszyzmem.

Oto po zwycięstwie Mussoliniego w 
roku 1922 Międzynarodówka Zawodowa 
rozesłała do wszystkich centrali za­
wodowych pismo, w którem opisuie 
wydarzenia włoskie, przestrzega przed 
możliwością rozwoju faszyzmu w innych 
krajach i nawołuje klasę robotniczą do 
obrony i do zduszenia w zarodku ten­
dencji faszystowskich. Ale centrale nie 
reagowały należycie na to wezwanie- 
Niektóre wogóle nie odpowiedziały, in­
ne uspokajały, że to co się stało we 
Włoszech, nie może się powtórzyć w 

| innych krajach. „Żądza władzy hitle­
rowców winna się złamać na długolet­
niej pracy i doświadczeniu naszych 
związków — odpisała centrala niemiec 
kich związków zawodowych, 

j Od tego czasu rozlegały się wielokrot 
nie głosy przestrogi, m. in. na ostatnim 
kongresie Międzynarodówki Transpor- 

. łowców w roku 1932 w Pradze. Pod 
■ wpływem wypadków lipcowych (za- 
; mach na rząd pruski) kongres powziął 
i uchwałę, wzywającą robotników nie- 
I mieckich do czujności, a jednocześnie 

kongres polecił Radzie Naczelnej Mię­
dzynarodówki Transportowej, by we­
spół z Międzynarodówką Zawodową 
przedsięwzięła środki niezbędne do pod 
jęcia zwartej akcji robotników przeciw 
grożącemu niebezpieczeństwu.

Ale to wszystko pozostało bez skut­
ku. Rokowania z Międzyn. Zawodową 
odbyły się dopiero po kilku nresiącach 
kiedy Hitler był już prawie u władzy. 
Jeszcze raz Egzekutywa Międzyn. Tran 
sportowe) zaofiarowała robotnikom nie­
mieckim swą pomoc, wyrażając goto­
wość uczestniczyć np. w akcji bojkoto­
wej przeciw faszyzmowi niemieckiemu. 
Przedstawiciele organizacji niemieckich 
odmówili. Wierzono wciąż, że „Niemcy 
to nie Włochy".

I to się sprawdziło — dodaje złośliwie 
organ Międzyn. Transportowej — gdyż 
Mussolini potrzebował kilku lat na to, 
czego dokonał Hitler w ciągu kilku ty­
godni.

Dalej organ twierdzi, że między Mię- 
dzyn. Transportową a organizacjami 
niemieckiem; ustała wszelka łączność. 
Przedstawiciel kolejarzy w Międzynar. 
Jochade złożył swą godność w zarzą­
dzie związku kolejarzy, by nie przesz­
kadzać związkowi w „nowem orjentowa 
nou się *, Egekutywa Międzynarodówki 
na najbliższem swem posiedzeniu zaj­
mie się sytuaq‘ą w Niemczech.

Ostre starcia w Tomaszowie
M azow ieckim

Od tygodnia trwa zatarg w dwuch fa­
brykach włókienniczych w Tomaszowie 
Mazowieckim: Pilscha i Landsberga na 
tle niewykonywania < umowy zbiorowej.

Fabryki zostały przez robotników o- 
kupowane. Strajkuje kilkuset ludzi 
Sympatje robotników innych fabryk są 
naturalnie, całkowicie po stronie straj­
kujących.

W czwartek, o godz. 10 wieczorem,
robotnicy, wracający z fabryk włókien­

niczych i sztucznego jedwabiu udali się 
pochodem, liczącym około 2.000 osób, 
ze śpiewem, pod okupowane fabryki.

Przed fabryką Landsberga doszło do 
ostrego starcia z policją.

Kamieniami i butelkami wytłuczono 
wszystkie szyby pałacu fabrycznego.

Dopiero gdy przyszły posiłki policyj­
ne, około godz. 12 w nocy, robotnicy 
zostali rozproszeni.

Kilku pohejantów jest rannych.

Przegląd prasy
„KURJER PORANNY".

Demagogja wysuwa „Knrjer Poran­
ny" na czoło pism „sanacyjnych". Takie 
Expressy, czy „Gazety Polskie" wloką 
się gdzieś w ogon;e „Kurjera Poranne­
go", dla którego logika, pamięć ludzka, 
jakiekolwiek skrupuły czy sens nie i- 
stnieją.

Sam wymieniał różnych przewidywa 
nych kandydatów na stanowisko Pre­
zydenta, a teraz się oburza, że to „opo 
zycja szerzy plotki".

Ale „Kurjer Poranny" w swej dema- 
gcgji idzie dalej. Przed paroma dniami 
pisał, że, oczywiście, kandydata na 
Prezydenta wyznaczy Marszałek Pił­
sudski i że jego wola jest decydująca.

A teraz gdy podniosły się głosy pra­
sy opozycyjnej, że nie jednostka winna 
decydować o wvborze osoby Prezyden­
ta — „Kurjer Poranny", jakgdyby ni­
gdy nic. jakgdyby ludzie pamięci nie 
mieli, usiłując ratować pozory „pres­
tiżu" B. B. pisze wręcz coś innego, niż 
przed paroma dniami.

Już więc rzekomo nie Marsz. Pił­
sudski ma decydować o kandydacie, a- 
le B. B. ma powziąć decyzje samodziel­
nie:

Zadanie wysunięcia kandydata przypa­
da Bezpartyjnemu Blokowi W spółpracy z 
Rządem. Należy się zatem liczyć w ko­
lejnym rzeczy porządku * naradami pre- 
zydjum a następnie plenum Bloku. U sta­
lona przez pTezydjum kandydatura przed 
łożona zostanie zebraniu posłów i sena­
torów klubu BB., poczem będzie oficjal­
nie zgłoszona w poniedziałek na ręce 
przewodniczącego Zgromadzenia Naro­
dowego, którym jest z  urzędu marszałek 
Seimu, dr. Świtalsld.
Ale któż teraz uwierzy „Kurjerowi 

Porannemu". To ratowanie pozorów 
jest już mocno spóźnione. Nie trzeba się

Czas odnowić prenumeratą 
za m. maj

Odcinek prawniczy
Prawo spadkowe w ustroju socjalistycznym

W jednym z ostatnich „Odcinków 
prawniczych" pisaliśmy o ostatniej 
noweli do polskich ustaw o podatku 
spadkowym, przyczem wskazaliśmy 
na kapitalistyczne tendencje, p rzeja­
wiające się w obniżeniu stopy podat­
kowej od m ajątku spadkowego.

Praw o spadkowe jest w dzisiej­
szym ustroju społecznym równie wa- 
in e , jak prawo własności. Prawo wła 
sności ustala strukturę społeczeństwa 
w teraźniejszości, praw o spadkowe w 
przyszłości.

Cały nasz t- zw- m ajątek narodowy 
jak i gromadzenie kapitałów jest w 
znacznej mierze dzięki naszemu us­
trojowi społecznemu w rękach po je­
dynczych jednostek. Jeżeli przeto je­
dnostki te umierają, to interes społe­
czeństwa, który opiera się na tym 
m ajątku wymaga, aby ta wielka masa 
dóbr została celowo rozdzielona mię­
dzy następną generację. Kto dzisiaj 
•rozporządza prawem spadkowem, ten 
rozporządza także społeczną formą 
Przyszłych pokoleń.

Niektóre systemy socjalistyczne 
(Babeuf, St. Simon) proponowały 
Wprowadzenie w miejsce obowiązują­
cego familijnego praw a spadkobrania, 
spadkobranie państwa, aby w ten spo­
sób bez gwałtownego w strząsu zrea­
lizować postulat wywłaszczenia- 

W przyszłem państwie socjalisły- 
cznem główny nacisk położony będzie 
n& urządzenie prawa własności, a pra 
w° spadkowe będzie tylko prostą kon 
sekwencją całego ustroju społeczno - 
Prawnego-
- W  państwie socjalistyoznem środ- 

Produkcji i rzeczy użyteczne, nie

niszczące się przez używanie, stano­
wić będą własność państwa lub zwią­
zków publiczno - prawnych. Jedno­
stka będzie mogła posiadać tylko 
mniej wartościowe dobra zużywalne 
i to w oznaczonyoh rozmiarach. Do 
tych zatem rzeczy, tworzących dro­
bny zakres majątkowy i nie posiada­
jących większego znaczenia społecz­
nego, ograniczać się będzie prawo 
spadkowe.

Prawo spadkowe otrzyma ponadto 
ściśle demokratyczny charakter. Wiel 
kimi podatkami spadkowymi zostaną 
obciążone znaczniejsze m ajątki spad­
kowe, których powstanie zostało umo­
żliwione wskutek nagromadzenia 
przez spadkodawcę pretensyj pienięż­
nych do państwa lub związków publi 
czno - prawnych. Spadek z samego 
praw a przypadać będzie w równych 
częściach dzieciom spadkodawcy lub 
ich potomkom, a dopiero na wypadek 
bezpotomności spadkodawca będzie 
mógł rozporządzać majątkiem wed­
ług swojej woli. Ustawowe dziedzi­
czenie rozciągać się będzie tylko na 
dzieci, rodziców i rodzeństwo W ich 
oraku dziedziczyć będzie państwo.

Drogą daleko idącego ograniczenia 
praw a spadkobrania w paric’v. ie so- 
cjalistycznem, usunięta zostanie jed­
na z największych niesprawiedliwo­
ści obecnego stanu prawnego Żadna 
bow.em instytucja prawna d i  lego 
stooma nie zaprzecza związku pc mię­
dzy p racą  i wynagrodzeniem i n.e od­
daje losu człowieka w ręce przypad­
ku, uzależnionego^ od pochodzenia — 
jak prawo dziedziczenia.

Feliks Manteb

0  zmianach w ubezpieczeniu 
pracowników umysłowych

Ustawa z 22 marca 1933 r. wprowa­
dziła szereg niekorzystnych zmian w do 
tychczasowych przepisach o ubezpie­
czeniu pracowników umysłowych.

Oto ważniejsze: Prawo do świadczeń 
na wypadek braku pracy nie powstaje 
dla sezonowców na okres sezonu mar­
twego oraz dla osoby, która żyje we 
wspólnem gospodarstwie domowem z 
pracodawcą i jest jego krewną lub po­
winowatą. Również prawo to ulega za­
wieszeniu na czas ćwiczeń wojskowych
1 służby wojskowej i na czas umieszcze­
nia na koszt Kasy Chorych lub Zakładu 
Ubezp. Pracown. Umysł, w zakładzie 
leczniczym.

Dotychczas okres zasiłkowy z powo­
du braku pracy mógł był być przedłu­
żony przez sam ZUPU, obecnie może to 
uczynić tylko Minister Opieki Społecz­
nej. Ponadto, czego dotychczas czynić 
nie było wolno wogóle, Minister Opiek' 
Społ. może okres ten skrócić i to w 
sposób dowolny.

W razie podwyższenia przez Radę 
Ministrów składki na pokrycie świad­
czeń na wypadek braku pracy podział 
składki między pracown-kami a praco­
dawcami ustala nie samo prawo, a Ra­
da Ministrów, co umożliwia spowodo­
wanie płacenia nadwyżki powiększonej 
składki tylko przez pracown'kó w. Re­
wizja wysokości składki nie będzie na­
stępowała automatycznie co lat 5, ale 
w okresach wedle uznania Rady Mini­
strów.

Ponadto Minister Op. Społ. może prze 
dłużyć okres półroczny dla uzyskania 
praw do świadczeń, na wypadek braku 
pracy, do jednego roku oraz obniżvć 
wysokość zasiłków dla bezrobotnych, 
zależnie od grupy zarobkowej, od 5 do 
30%, przyczem obniżenie to może wejść 
w życie niezwłocznie i nawet w stosun­

ku do osób, już pob ie ra jących  św iad­
czenia.

W szystk ie te  zm iany  zupełn ie  znoszą 
teo re ty czn y  zresz tą  sam orząd  ZUPU,
oddając p raw n ie  adm in istrow an ie  fun­
duszem  ubezpieczeniow ym , sk ładającym  
się  w olbrzym im  stopn iu  ze sk ład ek  p ra  
cow niczych, w ładzom  rządow ym .

J. L.

Kronika
ŚMIERĆ SŁYNNEGO SĘDZIEGO. 26-go

kwietnia 1933 r. pozbawił się życia wystrza­
łem z rewolweru słynny sędzia londyński, 
sir Henry Mac Cardic. Przyczyna samobój­
stwa — długotrwała choroba.

Sędzia Mac Cardic między innemi upraw­
nił w jednym z procesów spędzenie płodu, 
co w społeczeństwie angieLskiem, przepojo- 
nem zasadami purytańsikiemi, było czeroś 
niesłychanie śmiałem. W wyrokach sędria 
Mac Cardic stał na stanowisku, iż nawet w 
małżeń®twie każdy z małżonków ma pełne 
i samodzielne prawo do dysponowania swęm 
ciałem.

Z prasy prawn’czej
W „Gazecie Sądowej Warszawskiej * z 17 

kwietnia r. b. ogłoszony został artykuł p. 
Borowskiego, bardzo słusznie domagający się 
nowelizacji procedury w Sądach Pracy, a 
mianowicie: 1) wprowadzenie apelacji i ka­
sacji we wszystkich sprawach bez różnicy 
wysokości sporu i w tym samym terminie, 
2) dopuszczenia we wszystkich sprawach bez 
różnicy wysokości sporu do udziału w spra- 
wie ze strony pracowników wszystkich adwo­
katów, a nie tylko radców prawnych związ­
ków zawodowych i 3) obowiązek nadawania 
wszystkim wyrokom zasądzającym na'eż- 
ność za pracę rygoru natychmiastowej wy­
konalności. Ta ostatnia rzecz w artykule nie 
jest dostatecznie rozwinięta i dość mocno 
podkreślona, a jest to jedna ze zmian naj­
pilniejszych i najbardziej koniecznych.

było wyrywać przedtem z artykułami 
o tern, że decyzja leży w ręku Marszał­
ka.

Zresztą po paroletniem doświadczeniu 
każdy wzruszy ramionami i parsknie 
śmiechem, gdy mu ktoś zacznie wma­
wiać, że BB. może pobierać jakiekol­
wiek decyzje samodzielnie.

Doprawdy p. Stpiczyński nie nadaje
się na ministra propagandy. Jest, do­
prawdy, zbyt niezręczny.

O MŁODZIEŻY ENDECKIEJ.
Organ młodzieży endeckiej „Szczer­

biec" zupełnie jawnie, bez obsłonek, 
zadeklarował swe uwielbienie dla „od- 
rodzeńczego ruchu hitlerowskiego", po­
chwalał jego metody i wyraźnie napisał, 
że Polska winna Niemcom zazdrościć 
Hitlera.

Ogłaszana w „A. B. C." ankieta na 
temat poglądów młodego pokolenia też 
dowodzi, że młodzież endecka, jeśli 
chodzi o jej zapatrywania, marzenia, czy 
nadzieje, przesiąknięta jest duchem hi­
tlerowskich „szturmówek". O tym ide­
owym barbarzyństwie młodzieży endec­
kiej słusznie pisze w „Wiadomościach 
Literackich" Antoni Słonimski:

„Ankieta ta  była rozpisana przed wy­
buchem zbydlęcenia hitlerowskiego w 
Niemczech. Teraz głosy młodzieży brzmia­
łyby ostrzej i śmielej. Przykład jest zaraźli 
wy, i barbarzyństwo uprawiane bezkar­
nie, na oczach całego świata rozgrzesza 
słowa dotąd wstydliwie rzucane z ust za ­
ciśniętych grymasem nienawiści. Już to, 
co młodzież powiedziała o sobie, niezachę 
eona przykładem Hitlera, jest dość groź­
ne i dość zasmucające. Są gdzieniegdzie 
w tych odpowiedziach słowa rozumne i 
ludzkie, ale przeważa, zalewa wszystko, 
nieprzytomna frazeologia, barbarzyński 
bełkot, pod którym płynie nurt pragnie­
nia władzy... Ankieta pisma „A. B. C.“ 
to  ilustracja powiedzenia: „ABC" chlcba 
óhcę”. Chleba i igrzysk. Czyli posad, 
władzy, bicia żydów i żadnych zawracań 
głowy. Młodości, ty nad poziomy wyla­
tuj! Nie. Młodzież endecka i wszystkie fa- 
szyzmy i hitleryzmy, to  nie młodzież. To 
raczej starość, zgrzybiała starość, która 
się chce wyszumieć”.

Tak! faszyzm i hitleryzm — to tylko 
próba ratowania starego świata kapi­
talizmu.

AMNESTJA,
Na temat mającej nastąpić amnestji 

różne pisma podają różne pogłoski Je­
dne piszą, że amnestja ma objąć i prze­
stępców politycznych i kryminalnych, 
inne, że jej niema być wcale, „Kurjer 
Polski" zaś pisze:

 Spodziewana, w związku z  wyborem
Prezydenta Rzeczypospolitej, amnestja 
nie obejmie przestępstw zwyczajnych, — 
gdyż stosunkowo niedawno, z okazji wpro 
wadzenia nowego kodeksu karnego, liczni 
przestępcy zwykli uzyskali przedtermino­
we zwolnienie. Natomiast liczą się z  am­
nestią dla przestępców politycznych, któ­
rej ramy i rozmiary są obecnie opracowy­
wane w minister)trm sprawiedliwości".

S-ek.
tm0>,im u ^ i

Pracownik umysłowy, pozostający bez 
pracy, mający na utrzymaniu dwoje 
dzieci, żonę po operacji, wymagającą le­
czenia, w dodatku wyeksmitowany z 
mieszkania, któremu instytucje opieki 
społecznej odimówiły pomocy, znajduje 
się w skrajnej nędzy. Jak ekolwiek o- 
fiary na jego rzecz składać do Adm. 
„Robotnika" dla „Ger.“

Czy będziemy tanie) jeździli 
kolejami?

Podobno wkrótce ma nastąpić obni­
żenie osobowej taryfy kolejowej na ko­
lejach państwowych. Obn.żka ma wyno­
sić 25—40%, ale stosowana będzie przy 
przejazdach na dystansach od 200 kim 
wzwyż.

Według ostatnich wiadomości, obniż­
ka miałaby nastaoić z dn. 15 maja.
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Oświadczenie Mac Donalda
LONDYN, 4 m aja (ATE). W  lab ie 

G m in M ac D onald  w ygłosił k ró tk ie  c>- 
św iadczen ie  o p rzeb ieg u  n a ra d  w aszyng 
tońsk ich . P re m je r  p rzy szed ł do p rze ­
konan ia , że z a p a try w a n ia  p rezyden ta  
R o o sev e lta  na za d an ia  św iatow ej kon­
ferencji gospodarcze j ściśle pokryw ają 
s ię  z jego w łasnem  zdaniem . Z agadnie­

nia, będące p rzedm io tem  przyszłej k o n ­
ferencji londyńskiej były w zajem nie b 
szczegółow o badane. W śród tych z a ­
gadnień  zna jdow ała  się sp raw a  ta ry l 
celnych, kon tro li w alu tow ej o raz sta  
bilizacji m iędzynarodow ych stosunków  
m onetarnych .

zostaje  w o tw arte j sprzeczności z zo ­
bow iązaniam i, przyjętem i p rzez  Irlan- 
dję na mocy uk ład u  z roku  1921. Zda 
niem  m inistra , zn iesien ie  przysięgi na 
w ierność nie stanow i jeszcze o w ypo­
w iedzeń  u p rzez  Irlandję s to sunku  p o d ­
daństw a w obec korony angielskiej.

Po ucłiwale
parlamentu irlandzk ego

LONDYN, 4 m aja (ATE). Na dzisiei- 
szem  posiedzen iu  Izby Gmin m in’s te r 
dom injów  Thomas, om aw iając w czora j­
szą uchw alę  parlam en tu  irlandzk iego , 
d o tyczącą zn iesienia przysięgi na w  er 
ność kró low i,^ośw iadczył, iż w czorajsza 
uchw ała  parlam en tu  irlandzk iego  po-

Prowokacje hitlerowców
austriackich

W IEDEŃ, 4 m aja (PAT). W czoraj w 
nocy w dzieln icy  w iedeńsk ie j D oebling 
doszło  do bójki pom iędzy  narodow ym i 
soc ja listam i a cz łonkam i H eim w ehry  
11 osób zostało zranionych, w tern 10

Na Dalekim Wschodzie

narodow ych socjalistów  i jeden członek  
H eim w ehry Policja a re sz to w a ła  12 n a ­
rodow ych socjalistów , p o n e w a ż  zacho ­
dziło  silne podejszen ie, iż s ta rc ie  było 
p rzez  nich sp row okow ane.

W  prow incji Dżahar zo sta ły  sk o n cen ­
trow ane znaczne siły japońsk ie i m an­
dżurskie.

Jap o ń czy cy  zdobyli m iasto  Dolonor.

M asto  to  zostało  uprzednio  zbom bar­
dow ane. Jap o ń czy cy  rozw ijają o fen zy w , 
w  k ie ru n k u  K alganu, k tó rego  u padek  
jest oczek iw any  lada dzień.

A n g ie lsk i fu n d u sz
dla interwencyj w alutow ych

LONDYN, 4 maja (PAT). Kanclerz skar­
bu Chamberlain zakomunikował dzisiaj Iz­
bie Gmin decyzję rządu o powiększeniu t. 
b w . funduszu wyrównawczego, ustanowio­
nego dla interwencyj walutowych, celem

zapobieżeniu fluktuacji funta szterlimga 
Dotąd fundusz ten wynosił 150 mil jonów 
funtów sterlingów. Obecnie zostaje on po­
większony o 200 miljonów do 350 mil jonów 
szterlingów.

17 miljonów bezrobotnych
liczy  A m  ery  Ra

Instytut HAMILTONA w  Am eryce  
przeprowadził statystykę bezrobocia w  
Stanach Zjednoczonych i skonstatow ał 
cyfrę

17.034.000
bezrobotnych na ogólną liczbę 50 mil­

ionów robotników,
W  ubiegły poniedziałek  Senat am ery­

kański uchwalił prawo o w alce z bez­
robociem. łą c z n ie  otrzymają różne sta­
ny 500 miljonów dolarów do podziału  
i na pom oc dla bezrobotnych.

Termin składania rękopisów 
nowych podręczników

D ow iadujem y się z Polskiego T ow a­
rzystw a W ydaw ców  Książek że term in  
sk ła d a n ia  do oceny rękop isów  now ych 
po d ręczn ik ó w  szkolnych  zos ta ł p rzez 
M inisterjum  O św iecan ia Publicznego 
p .ze d łu ż o n y  do d. 30 b m. T erm in  ten  
jest już o sta teczny .

Rozpoczęcie sezonu  
wodnego na Wiśle

W  bieżącym  tygodniu p rzyholow ano 
n a  W iśle w szystk ie  p rzy stan ie  k lubów  
sportow ych . W  niedzie lę  dn. 7 m aja 
odbędzie się u roczystość podn iesien ia  
b an d e r dla zadokum en tow an ia  rozpoczę 
cia now ego sezonu sp o rtó w  w odnych.

Sow iecka delegacja handlowa
w Warszawie
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Do Warszawy przybyła z Moskwy 
Sowiecka misja handlowa z zastępcą 
komisarza Komisarjatu handlu zagra­
nicznego ZSRR. Bojewem na czele. W y­
cieczka sowiecka zabawi w Polsce kil­
ka dni, zwiedzając m. inmemi zakłady

przem ysłow e n a  G órnym  Śląsku, p o r t 
w  G dyni i t. d.

N a zd jęciu  naszem  w idzim y d e leg a­
cję sow iecką na D w orcu G łów nym  w  
W arszaw ie  o raz cz łonków  ko m ite tu  
przy jęcia .

Katastrofa żywiołowa
Nad prowincją Limburg, położoną w po­

łudniowej części H°landji, przeszła we śro ­
dę gwałtowna burza, połączona z oberwa­
niem się chmury. Szereg miejscowości jest 
całkowicie zalanych wodą. Burza wyrzą­
dziła w sadach i na polach olbrzymie 
szkodv.

„ J e d n o lity  f r o n t1*
Skandynawii

Z K openhagi donoszą, że państwa  
skandynaw skie zam ierzają  u tw orzyć na 
Św atow ej K onferencji G ospodarczej je­
dnolity front. W  tym celu odbędzie s ę 
w  końcu m aja i w pierw szych  dniach 
czerw ca w Sztokholm ie zjazd p rz e d s ta ­
w iciel: pań stw  skandynaw sk ich .

Przeciwko  
hitlerowskim flagom

W  Leodjum  (Belgja) p rzec iąg a ł u lic a ­
mi p ierw szom ajow y pochód soc ja listy ­
czny. G dy pochód  znalazł się p rzed  d o ­
mem konsu la tu  n iem ieck : ego, k ilku  ro ­
b o tn ików  rzuciło  się na flagę h itle ro w ­
ską, zdarło  ją z d rzew ca i rzuc iło  do 
b ło ta. Policja pośp ieszy ła  z odsieczą 
konsu la tow i, ale sp raw ców  nie w y k ry ­
ła, natom iast inni u czes tn icy  pochodu 
w ybili w iele szyb w  konsulacie.

N iem iecki pose ł w  Belgji hr. L er- 
chenfeld  złożył p ro te s t u R ządu belg ij­
skiego; R ząd  w y raz ił ubo lew an ie  z p o ­
wodu zajścia i p rzy rze k ł p rzep row adz ić  
śledztw o.

P odobny w ypadek  zdarzy ł się w  m 
Esbjerg w Danji. T am  n ezauw ażono 
p rzez  nikogo p rzeciw n ik  h itleryzm u za ­
b ra ł ca łą  Pagę i u lo tn ił się z nią .

Woda gorzka „Franciszka Józefa” —
jest wypróbowanym środkiem przy zaburze­
niach w trawieniu, bólu żołądka i zgadze.

Redukcje
w Zagłębiu Dąbrowskiem

Z arząd  Tow . Czeladź zam ierza  za ­
m knąć szyb „Ju ljusz" n a  p rzec iąg  k ilku  
m iesięcy; w  zw iązku z tern  około  200 
ro b o tn ik ó w  posłan o  na urlop  tu rnuso- 
wy.

Z dn. 1 b. m. za rząd  k o p a ln i „Mars" 
w  Zagórzu zred u k o w a ł 26 robo tn ików , 
a  260 ludziom  w ym ów ił p racę .

Bilans Banku Polskiego
B ilans B anku P o lsk iego  za  o s ta tn ią  

d ek a d ę  k w ie tn ia  w ykazu je  w zrost z a ­
pasu  z ło ta  o 60 tys. zł. d)o 490,9 milj. 
zł. Z apas p ien iędzy  zagran icznych  i d e ­
wiz zm niejszy ł się o 26,4 milj. zł. do su ­
my 67,2 milj. zł.

P o rtfe l w ekslow y  pow ięk szy ł się o 
42,3 milj, zł., osiągając 624,8 milj. zł. 

O bieg b ile tów  bankow ych  —  w  w y ­
n iku  pow yższych zm ian na poszczegól ­
nych rach u n k ach  — pow iększy ł się e 
31,8 milj. zł. do sum y 1.021, 0 milj. zł.

S ta tu to w e  p o k ry c ie  złotem , w sku tek  
w zro stu  obiegu b ile tó w  bankow ych, 
u leg ło  obniżce, m ianow icie  z 46.03% 
do 44,93%, p rze k ra cza ją c  norm ę s ta tu  
tow ą p raw ie  o 15%.

S topa dyskon tow a —  6%, zastaw o - 
w a —  7%.

Pokwitowanie
DLA UBOGICH 

Bezimiennie %% od zarobku otrzymane­
go od p. Gemballi zł. I.

NA OŚWIATĘ ROBOTNICZĄ 
Ob. Rozenkraitzowa zł. 1.

DLA DZIECI PO POLEGŁYCH WŁÓK­
NIARZACH 

Adam Wojdal&ki zł. 4,
NA ROBOTNICZE TOW. PRZY. DZIECI 

Pierwszy Zw. Zaw. Artystów Scenicznych 
w Polsce zł. 1.—

Tani Tydzień Książki!
KSIĘGARNIA ROBOTNICZA
W A R SZA W A , UL. W ARECKA 9. 

TELEFON 229.70, P. K. O. 1228.

Urządza dorocznym zwyczajem , w  o • 
kresie od dn. 27 kw ietnia do 10 maja, 
w yprzedaż książek i broszur po cenach  
znacznie zniżonych.

K atalog na żądanie w ysyłam y bez 
płatnie. 282

PRZYCHODNIA SPECJALNA

SSb. D. G I S E R A
B. Asystenta Kliniki Berlińskiej 

CHMIELNA 4 7  (2 •gi dom od Dworca Głównego1 
U/FNFRVr7NP (spec ja ln ie  chroniczne.
n L I 1 L n i l £ . n t .  skórne, pęcherza, nie­
moc płciowa, analizy krwi, moczu. Zapobiega­

nie. Diatermia. Soilux. Lampa kwarcowa. 
Od 9—2 i od 4—9 wiecz. Porada 4 z t ,

Prasa pod butem
Poddanie się bez oporu komisarzowi hitle­

rowskiemu sprawiło, że nakład popularne­
go dziennika „Berliner Tageblatt" znacznie 
spadł i obecnie wydawnictwo nie podaie 
już, jak dawniej, w niedzielnych numerach 
wysokości nakładu.

Po przejęciu tego pisma przez hitlerow­
skich kierowników, wydawcy ogłosili komu­
nikat, że wydawnictwo oddali swoim współ­
pracownikom oraz że na przeciąg 5 lat wy­
dawcy Lachmann-Mosse rezygnują z wszel­
kich zysków na rzecz funduszu ofiar wojny. 
Obecnie ten „gest" wydawców jest w Ber­
linie oceniany, jako zrzeczenie się udziału 
w... deficycie.

Drugi dziennik tegoż wydawnictwu, „Ber­
liner Volkszeitung", ongi bardzo „radykal­
ny , trzyma się jeszcze dzięki temu jedy­
nie, że jest on jedynym dziennikiem wie­
czornym, kosztującym 5 fenigów.

Pismem, które zachowało jeszcze odrobi­
nę niezależności, jest „Deutsche AUgemeine 
Zeitung", dziennik nabyty w swoim czasie 
przez Stinnesa, będący organem ciężkiego 
przemysłu i szczodrą dłonią subwencjono­
wany przez koleje państwowe. Dziennik ter, 
usiłuje przemycać nieraz wiadomości, do­
wodzące, że w redakcji jego nie wyzbyto się 
jeszcze wszelkiego poczucia wstydu Za tę 
swoją niezależność wysługuje się ,,D, A Z." 
artykułami antysoojalisfycznemi i antyrobo- 
tniczemi, pomimo to, jedno ostrzeżenie pis­
mo to już otrzymało.

Tak samo pewną minimalną niezależność 
j. zachował dziennik „Vossische Zeitung", któ- 
i ry ściąga do siebie zbiegłych prenumerato- 
| rów „Berliner Tageblattu".

W Niemczech utrzymują, że „Vossische 
Zeitung", jak i „Frankfurter Zeitung", cie­
szą się specjalną opieką niemieckiego M S. 
Z., które dwa te dzienniki zachowuje jako 
dowód dla zagranicy, że w Niemczech ist­
nieje wolność prasy.

We wszystkich pozostałych pismach bur- 
żuazyjnych, mających oblicze liberalne, na­
stąpiły poważne zmiany personalne Zastą­
piono wybitniejszych, sztandarowych ludzi 
ludźmi mało znanymi, bez nazwiska i tw a­
rzy, a przedewszystkiem usunięto wszystkich 
niearyjczyków. Nowi Indzie opanowali tak­
że związki prasowe, z któryoh usunięto sta ­
rych i zasłużonych działaczów i założyoieK, 
których składkami związki żyły i rozwijały, 
się. Nowi kierownicy związków dzienikar- 
skich nie byli dotychczas nawet członkami 
organizacyj dziennikarskich.

O Zwiążku prasy zagranicznej już piealiś- 
( my. Jest to  jedyna organizacja, która sta­

wiała opór roszczeniom i naciekowi hitle­
rowskiej administracji, żądającej ustąpienia 
przewodniczącego Mowrera. 

i Jeszcze raz potwierdza się, że w hitle­
rowskich Niemczech z gwarancyj prawnych 
korzystać mogą tylko cudzoziemcy, udający 
się pod opiekę dyplomatycznego przedsta­
wicielstwa swego kraju.

S am obóistw o b. naczelnika
Wydziału Najwyższej Izby Kontroli

Sw ego czasu  w p ro cesie  Starzyński—  
Olpiński zezn aw ał jako  św iad ek  naczel 

•nik W ydzia łu  N ajw yższej Izby K ontroli 
Bronisław K owalewski.

W k ró tce  po tem  nacz. K ow alew ski 
zo s ta ł zw olniony ze służby. D osta ł on

rozstro ju  nerw o w eg o  i p rzez  k ilk a  m ie­
sięcy leczył się  w  klinice.

J a k  dow iadujem y się, w czoraj nacz. 
Kowalewski p o p ełn ił sam obójstw o przez 
pow ieszen ie . W szelk i ra tu n e k  okazał 
się już spóźniony.

Z sali sądowej 
Epilog dramatu małżeńskiego

Mogilasowa odpowiedziała jej prowokacyj­
nie. Rozdrażniona p. Malinowska, która od 
dłuższego ozasu znajdowała się w stanic 
silnego zdenerwowania wskutek niewierno 
ści męża, chwyciła za rewolwer, znajdujący 
się w jej torebce i strzeliła do rywalki.

W sądzie okręgowym rozpoczął się proces 
inżynierowej Malinowskiej, oskarżonej o po 
strzelenie niejakiej Mogilasowei, przyja­
ciółki swego męża. Strzały padły w Parku 
Ujazdowskim, gdzie p Mogilasowa spotka­
ła męża z przyjaciółką i zażądała od niej 
wyjaśnienia co do stosunku z jej mężem. P

0  odszkodowanie dla Ordonówny
W wydziale cywilnym sądu okręgowego roz­
poczęła się wczoraj sprawa z oskarżenia 
p Hanki Ordonówny, która wystąpiło o od­
szkodowanie przeciwko starostwu warszaw­
skiemu za nieszczęśliwy wypadek samocho­
dowy na szosie wilanowskiej. P. Ordonów­
na uległa złamaniu ręki i ciężkim obrażę 
niom ciała i domaga się 70 tys. zł., gdvż 
zmuszona była wskutek choroby zerwać

0  szantaż telefoniczny
W wydziale odwoławczym sądu okręgowe 

go rozpatrywano wczoraj sprawę oryginal­
nego szantażysty, Tuchbanda, który znęcał

kontrakt z teatrem.
Adw. Koziołkiewicz, pełnomocnik Sejmi­

ku, twierdził że winę za wypadek ponosi 
szofer, który nie zwrócił uwagi na sygnały 
dawane przez robotników, reperujących 
szosę

Skargę powodową popierał adw. G. B ey­
lin.

Divie ofiary zderzenia
m otocyklu z w ozem

Na drodze Łask —  Szczerców  w  miej 
scow ości Lubiec, jadący  z nadm ierną 
szybkością  n a  m otocyklu  n ie jak i Rzącz 
kow ski ze Ś ląska w p ad ł na jadący  
wóz. S k u tk i zd erzen ia  by ły  trag iczne. 
R ząckow sk i pon iósł śm ierć n a  m iejscu, 
a jadący  z nim Józef Sobański z M arce 
Iowa, pow . P io trow sk i, odniósł ciężk ie 
rany . Koń z łam ał nogi. W oźnica w y­
sz ed ł z w ypadku  b ez  szw anku.

się przez telefon nad kupcem Luriem, żą­
dając od niego pieniędzy.

Oryginalny szantażysta, który potrafił 
dzwonić do swojej ofiary po 180 razy 
dziennie, tłomaczył się na procesie w p ier­
wszej instancji tem, że Lurie złamał mu 
żyoie, żeniąc się ze swoją toną.

Pani Lurie zaprzeczyła, aby, jak utrzy­
muje oskarżony, łączyły ją jakieś stosunki 
z Tuchbandem.

Sąd grodzki skazał Tuchbanda na miesiąc 
aresztu

Na rozprawę w sądzie odwoławczym po­
wołano 40 świadków.

Obronę wnoszą adwokaci Margolis i 
Goldstein, powództwo cywilne popierają 
adw. Jarosz i M. Ełłinger.

1. K.

m trm

ObrazKi ze świata 
Bazar w Sarajewie

Na zdjęciu naszem widzimy bazajr w 
Sarajewie, na którym ludność okolicz­
nych wsi o charakterystycznych wschód

nich strojach ludowych sprzedaje pro­
dukty swego przemysłu dom owego.
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Piękne białe zęby : Chlorodont
Strajk włoski w warszawskiej filji „U ff Działacze BB na terenie Gdyni

Pracownicy „W arszawskiej Spółki 
Kinematograficznej", będącej, jak wia­
domo, ekspozyturą berlińskiej „Ufy“, 
juiż drugi dzień nie opuszczają biur tejże 
spółki.

Kilkudziesięciu pracowników wspom­
nianej placówki filmowej trvfra w rozpa­
czliwej walce przeciwko prowokacji 
dyrekcji „Warszawskiej Spółki Kinema­
tograficznej".

Wobec wymówienia przez Dyrekcję 
pracy całemu personelowi, pracownicy, 
po wyczerpaniu prób kompromisowego 
załatwienia zatargu, są zdecydowani 
bronić swego prawa do egzystencji 
w szelki emi rozporządzalnemi środkami

„W arszawska Spółka Kinematogra­
ficzna" była przez szereg lat przedsię­
biorstwem, przynoszącem duże zys­
ki. Naskutek' ostatniej nagonki przeciw- 
niemieckiej, skurczył się i rynek zbyta 
„Warszawskiej Spółki Kinematograficz­
nej", Tego nie omieszkała wnet wyko­
rzystać dyrekcja tejiże placówki filmo­
wej, wymawiając pracę całemu perso­
nelowi.

Najciekawsze jednak jest to, że przy­
były z Berlina dyrektor „Warszawskiej" 
p. Caroll, oświadczył delegacji „Zwiąż 
ku Pracowników Kino - Filmowych", że 
o likwidacji placówki wcale niema mo­
wy, ale... co się tyczy personelu, to zo­
stawi zaledwie cześć i tvlko tę, która 
jest wygodna dyrekcji (H).

Pracownicy przejrzeli skryte zamiary 
dyrekcji, dążącej do zamaskowanej re­
dukcji, której celem jest przetrzymanie

kosztem pracowników kryzysowego o- 
kresu koncernu „Ufa",

Odpowiedź ze strony pokrzywdzo­
nych pracowników na prowokację dy- 
-ekcji „Warszawskiej Spółki Kinemato- 
graficznej'‘ jest dobitna i niedwuznacz­
na: „W żaden sposób nie pozwolimy
przerzucić na swe barki „kalkulacyj o-

szczędnościowych" pana dyrektora Ca- 
rolla, który kosztem naszej wytężonej 
długoletniej pracy chce przysporzyć ko­
rzyści materjalnych niemieckiemu ma­
gnatowi filmowemu Hugenbergowi!"

PRACOWNICY JUŻ DRUGI DZIEŃ 
NIE OPUSZCZAJĄ BIUR SPÓŁKI, PO- 
ZOSTAWAJĄC TAM DNIEM I NOCA.

„Polonja" podaje takie zestawienie: 
W Warszawie dobiega końca proces 

insp. Siedleckiego, oskarżonego o zor­
ganizowanie bandy przemytniczej. Pro­
kurator w mowie oskarżycielskiej pod­
niósł jako okoliczność obciążającą, że 
Siedlecki był wysokim urzędnikiem i 
mężem zaufania partji politycznej (BB). 

W Gdyni zakończona została rozpra-
i m  i n , r  i -i i ~h  »n< m i n  umr

Akcja o nowa umowo zbiorowa w Bełchatowie
Po pięciomiesięcznym strajku robot­

ników przemysłu włókienniczego w Beł­
chatowie w 1932 roku, przemysłowcom 
się zdawało, że mogą bez najmniejszego 
oporu ze strony robotników uprawiać 
wyzysk'. Place zostały obniżone o prze­
szło 30%; nie uznawano delegatów ro­
botniczych, ani nie liczono się z przed­
stawicielami Związku.

Mimo jednak tego stanu, w marcu r. 
b- robotnicy, na w ezw ane Zarządu Głó­
wnego Zw. Klasowego, stanęli do soli­
darnej walki o zawarcie umowy zbioro­
wej. Po jednotygodniowym strajku ro­
botnicy, po uzyskaniu 10% podwyżki i 
podpisaniu przez przemysłowców pro-

(kor. własna)
tokółu, w którym tamci oświadczyli, że 
zastosują się do umowy łódzkiej, z pe- 
wnem uwzględnieniem warunków lokal­
nych, robotnicy wrócili do pracy.

Obecnie Zarząd miejscowego Oddzia­
łu Związku zwrócił się do przemysłow­
ców z żądaniem zawarcia umowy zbio­
rowej.

Na skutek powyższego, w dniu 2 b. m. 
w lokalu TUR w Bełchatowie odbyła się 
pod przewodnictwem inspektora pracy, 
p. Humięckiego, i przy udziale przed­
stawiciela Zarządu Głównego Zw. VCTó- 
kienniczego, tow. Walczaka, wspólna 
konferencja robotników z  przemysłow­

cami.
Na konferencji robotnicy zażądali za­

warcia umowy na warunkach umowy 
łódzkiej z 17-to procentową zniżką na 
przewóz.

W odpowiedzi na powyższe żądanie 
przemysłowcy oświadczyli, że muszą się 
z sobą naradzić, wobec czego proszą o 
odroczenie konferencji na tydzień.

Robotnicy się zgodzili, z tem jednak­
że zastrzeżeniem, że płace, ustalone w 
nowej umowie zbiorowej, obowiązywać 
będą od poniedziałku dn. 8 b. m.

Następna konferencja odbędz e się w 
dniu 10 b. m. o godz. 12 w południe.

Zakłady stalowe „Anaktor” w Pruszkowie
nie płacą robotnikom żadnych należności

Zakłady stalowe „Anaktor" w Prusz­
kowie zalegają robotnikom z wypłatą

Co wyświetlają Kina?
ATLANTIC: 

bjekt".
ADRIA: „Ekstaza".

„Jego ekscelencja su-
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HOLLYWOOD: „Tajemnica zamku
Porloch".

HELJOS: „Pat i Patachon, jako woja­
cy” i „Janko muzykant".

KOMETA: „Mąż z urojenia" i rewja.
LUX: „Trójka" z Czechową.
LOS: „Księżna Łowicka".
MASKA; „Dzwonnik z Notre Dame" 

i „Janko muzykant".
MAJESTIC: „Dziewczę z krainy

burz" z Gaynor i Farrelem._______
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pocz. 6. 8, 10
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„ D Z I E W C Z Ę  
Z  K R A I N Y  B U R Z "

za czas od 15 marca r, b.
Wskutek tego robotnicy fabryki, w 

liczbie przeszło 120 osób, za pracę swo­
ją nie otrzymali należnej im zapłaty.

Właściciele firmy wielokrotnie dawa­
li już zobowiązania i wyznaczali term i­
ny płatności zaległych pensyj. Nigdy je­
dnak przyrzeczeń nie dotrzymywali.

Onegdaj, kiedy na teren fabryki przy­
jechał przedstawiciel Zarządu fabryk , 
inż. Janowski, robotnicy zażądali od 
niego kategorycznej odpowiedzi, kiedy 
otrzymają należne pieniądze. P Janow­
ski odpowiedział cynicznie, że: „jak
będzie miał pieniądze, to  zobaczy, czy 
da „coś niecoś, czy nie.

Wów czas robotnicy postanowili tak 
długo stać przed kantorem fabrycznym, 
aż p. Janowski cfa jasną odpowiedź, 
kiedy zapłacone będą zaległości

Widząc to p. Janowski dosłownie a- 
ciekł z terenu fabryki, wyskakując ? 
kantoru przez okno i. przesadziwszy 
wysoki płot, zaczął biedź w kierunku 
stacji.

Widząc to, robotnicy stracili jakąkol­
wiek nadzieję na możliwość załatwienia

sprawy w sposób praktykowany w soli­
dnych firmach.

Wobec tego, udała się do inspektora 
pracy delegacja robotników z żądaniem
in terw encji.

Należności robotnicze wynoszą obec­
nie 10 tys. zł-

Fabryka wymówiła robotnikom praoę 
z din. 1 maja i również nie wypłaciła 
wynagrodzenia za okres wymówienia.
Tak samo głucho jest o należnościach 
za urlop.

Skądinąd wiadomo, iż firma „Anak­
tor" wykonywa wyłącznie zamówień a .. 
państwowe. Jeżeli z tego tytułu firmie budynku t. zw. „malarmi". Ogień znisz-

wa przeciw Witoldowi Mosiewiczowi, 
byłemu dyrektorowi firmy „Atlantic", 
oskarżonemu o znieważenie podkomisa­
rza Straży Granicznej, Józefa Bocheń­
skiego. Bardzo znamienne były zeznania 
posła BB. 1 ebinki, który jeszcze w mar 
cu 1932 interweniował w Warszawie w 
sprawach firmy „Atlantic". Nie bez pi- 
kanterji było pytanie, zadane mu przez 
obrońcę oskarżyciela prywatnego, ad­
wokata dr. W yrostka z Warszawy (se­
natora BBWR, znanego z afery księcia 
Pszczyńskiego), dlaczego staną) w obro­
nie interesu prywatnego Mosiewicza, 
gdy wiedział, że machinacje firmy „A- 
tlantic", wykryte przez komisarza Bo­
cheńskiego, naraziły na krociowe straty 
skarb państwa. Poseł BB odpowiedział 
senatorowi BB z dużą dozą zmieszania, 
iż podał dalej tylko fakty, przedstawio­
ne mu przez mecenasa Mosiewicza, któ­
rego prezes Sławek desygnował preze­
sem wojewódzkim BBWR na Pomorze, 
a zresztą — tłumaczył się dalej — listy 
jego zawierały tylko kilka linijek.

W Gdyni było już kilka procesów z 
cyklu afer dokoła firmy „Atlantic" i kil­
ka nowych rozpraw jest na widoku. W 
ciągu ostatniej rozprawy prokurator 
Wedegis wniósł o dokładne zaprotokó­
łowanie słów posła Tebinki, że powie­
dział mu adwokat Mieczysław Mosie- 
wicz (prezes wojewódzki BBWR na Po 
morze), iż firma „Atlantic" zapłaciła 
podkomisarzowi Bocheńskiemu 15.000 
zł. i że firmę tę władze strasznie szyka­
nowały. Z kroku tego można się domy­
śleć, iż będzie nowy proces przeciw ad­
wokatowi Mosiewiczowi.

Ustalony już został termin w rozpra­
wie apelacyjnej o szantaż przeciw Bart­
czakowi i Nowakowi. Staną oni przeć 
sądem okręgowym w dniu 3 maja.

Bartczak był też działaczem BB.

Pożar w fabryce
„Ludwików"

PAT. donosi:
W Suchedniow skiej fabryce odlew ów
w hucie „Ludwików" wybuchł pożar

należą się jakieś sumy, pieniądze te 
winny być obrócone przedewszystkiem 
na pokrycie zaległych płac robotniczych.

Sprawa jest pilna i wymaga natych­
miastowego załatwienia, gdyż, wskutek 
ucieczki przez płot przedstawiciela dy­
rekcji, robotnicy pozbawieni zostali kre 
dytów w okolicznych sklepikach bo­
wiem właściciele sklepików, widząc ta ­
kie zachowanie się imż. Janowskiego, 
nie chcą ryzykować swojego majątku

METRO: „Noc w Grand Hotelu". 
METROPOLIS: „Podniebny romans".

i rewja.
MEWA: „Człowiek małpa" i „Flip 

i Flap".
MIEJSKI: „Syn Indji".

Skutki zatopienia jedynej kopalni cynkowej
S k an d a liczn a  g o s p o d a r k a  k a p ita l i s tó w  za g ra n iczn y ch

10ANTINEA; „Dziecko grzechu" 
m. strachu" z Filipem i Flapem. 

APOLLO: „Pod twoją obronę". 
BAJKA: „4 uciekinierów" i „Parada 

Zachodu".
COLOSSEUM: „Więzień z Kajenny*' 

i „Cannencita".

C O L O S S E U M  pocz. o 6 
podwójny program

1. WIĘZIEŃ Z KAJENNY
tragedja dożywotniego skazańca

2. CARMENCITA
renesans dzilkiego zachodu. 

Tryskający życiem, humorem i wer­
wą z udz. Viet. Mc. Laglema i War. 
Bax tera. Ceny niepodwyższome od
_____________99 groszy .________
MAŁA SALA: pocz. 5.30. w święta 12.30. 
Ceny 49 1 99 gr. W ielki podw ó jny  p rog ram . 
„10  d la  m n ie"  I „W ybuch w p roch o w n i" .

COLOSSEUM Małe: „10 proc. dla
mnie" i „Wybuch w prochowni". 

CASlNo uzanna Lenox". 
CAPITOL: „Madame Buterfly" i „No­

ce portowe".
CRIS1AL: „B uffalo Bill".
CZARY: „Król stepów" z Georgem 

Obrien.
FAMA: „General Czeng".
FORUM; „Mumja".

DŹWIĘKOWY
KINOTEATR M I E J S K I
Początek o godz. 6 w.

SYN INDYI
RAMOM N0VARR0

Ceny miejsc zniżone

MIRAŻ; „100 mtr. miłości".
OAZA: „Wszystko dla dziewczynki" 

i „Gwiaździsta eskadra".
PAN: „Złote sidła" i „Co może Pa­

ryż".
PETIT TRIANON: „Przygoda miło­

sna" i „Jaki papa taki syn".
PALACE: „Ekstaza".
PRAGA: „Kain i Artem" i rewja. 
RIVIERA: „Romeo i Julcia" oraz 

„Flip i Flap".
ROMA: „Biała odaliska" i „Moral­

ność p. Dulskiej".
ROXY: „śmiech w piekle". 
STYLOWY: „Ostatnia carowa". 
SPLENDID: „Raj podlotków*. 
SOKÓŁ: „Czar jej oczu" } „Serce na 

ulicy".
TON: „W cieniu krzyża".
TOMBOLA: „Próba miłości" i „Bu­

rza nad Zakopanem".
UCIECHA: „Bezdomni" i dodatek z 

procesu Gorgo "owej.

Korespondent agencji PID. donosi z 
Sosnowca.

Związki zawodowe podejmują, akcję 
w Ministerjum Opieki Społecznej w 
sprawie uruchomienia kopalni rudy cyn­
kowej w Bolesławiu pod Olkuszem. Ko­
palnia ta, jako rzekomo nierentująca się 
(mimo, że jest jedyną tego rodzaju w

Polsce) została zatopiona przez eksploa­
tujące ją towarzystwo francuskich kapi­
talistów. Towarzystwo rozpoczęło nato­
miast sprowadzanie rudy do swoich cyn 
kowni w Polsce ze śląska Niemieckiego. 
Gospodarka francuskich kapitalistów 
naraziła na stałą utratę pracy 800 gór­
ników.

Dziwne oszczędności w telefonach miejskich
Czytelnicy nasi skarżą się, że aby u- 

zyskać w ostatnich czasach połączenie 
z aparatu telefonicznego obsługi ręcz­
nej, trzeba czekać po kilka minut na 
zgłoszenie się telefonistki w centrali. 
Telefonistki, gdy się je interpeluje z 
tego powodu, odpowiadają zazwyczaj, 
że mają na stacji dużo zgłoszeń, które

Powołanie do życia 
sądu karte low ego

W związku z ogłoszeniem ustawy 
kartelowej utworzony będzie w m, lip- 
cu specjalny sąd kartelowy. Sąd karte­
lowy powstanie przy jednej z izb Sądu 
Najwyższego, przyczem w skład jego 
wejdą trze' sędziowie zawodowi i p ę- 
cm reprezentantów organizacyj gospo­
darczych. Rozprawy sądu kartelowego 
będą w zasadzie jawne. Tajne rozpra­
wy sądu odbywać się będą jedynie na 
wypadek konieczności zachowania ta ­
jemnic przemysłu polskiego. Wyroki 
sądu kartelowego nosić będą oharakter 
ostateczny.

muszą załatwiać w kolejnym porządku. 
Są to więc, najwidoczniej, skutki osz­
czędności na wydatkach osobowych i re 
dwkcyj personelu, dokonywanych przez 
Zarząd Telefonów. „Pasta", nie oszczę­
dzająca kieszeni abonentów gdyż każe 
sobie słono płacić za każdą rozmowę, 
mogłaby oszczędzać przynajmniej ich 
czas, zatrudniając w centrali połączeń 
personel, wystarczający do sprawnej ob­
sługi swych klijentów.

Pożar składów  nafty
w  J a r o s ł a w i u

W Jarosławiu zapaliły się składy na­
fty i benzyny, stanowiące własność 
Polminu. Straż ogniowa zlokalizowała 
pożar, dzięki czemu uratowała od znisz 
czenia sąsiednie budynk: oraz biegnące 
obok przewody telefoniczne. Spaliło 
się około 15.000 litrów benzyny. Przy­
czyną pożaru była podobno nieostroż­
ność magazyniera przy otwieraniu becz 
ki z benzyną. Magazynier ów został 
przy wybuchu kontuzjowany.

czył ca ły  budynek  w raz z  u rządzen iem  
i nagrom adzonym  m ateria łem . N iebez­
p ieczeństw o  pożaru  było  znaczne z p o ­
wodu dużej ilości m aterja łów  ła tw o p a l­
nych, m ogących eksplodow ać.

Dzięki ofiarnej akcji robotników, zdo­
łano pożar zlokalizować i uratować fa­
brykę. R ozm iarów  szkody n ie zdołano 
dotychczas obliczyć.

Z miasta 
w  KUKu s ło w a ch

PRZERWA W TELEFONACH na okres 
3-oh dni, rozpocznie się dziś dla abonentów 
zamieszkałych na Granicznej, Królewskiej 
(od Granicznej do Sask. Ogrodu). Twardej 
(od PI. Grzybowskiego do Ciepłej), Pańs­
kiej i Mariańskiej. Ma to związek z praca­
mi przy automatyzacji.

KINO W OPERZE nic będzie urządzone. 
Oferta złożona w tej sprawie przez prywat 
nych przedsiębiorców nie może być przyję­
ta. Zaznaczyć należy, że Opera czynna bę­
dzie do czerwca, poczem nastąpi okres 
wakacyjny.

CUDZOZIEMCY A MELDUNKI — oto 
temat bardzo poważny dla wydziału ewi­
dencji ludności. Biuro meldunkowe często 
musi odpowiadać zgłaszającym się w języ­
kach obcych. W tych dniach zgłosił się 
chińczyk. Znalazł się urzędnik, znający ję­
zyk chiński, który porozumiał się z egzo­
tycznym petentem.

POLOWANIE NA SZCZURY odbywa się 
systematycznie co tydzień w hali Mirows­
kiej. Czwórka dzielnych fox-terrierów zwal 
cza wroga artykułów żywności w sposób 
energiczny. Plon jednego polowania wyno­
si od 100 — 150 sztuk zaduszonych. Fox- 
terriery wypożyczane są do fabryk i do 
składów prywatnych.

ZMIERZCH KATARYNEK daje się ostat 
nio zauważyć. Zawodowi kataryniarze, k tó­
rzy posiadają zabytkowe instrumenty z cza 
sów przedwojennych nie są wpuszczani oa 
podwórza. Wywędrowali na krań.ce miasta i 
na prowincję. Rzadko staje kataryniarz na 
ulicy wygrywając tęskne cygańskie roman­
se. Policja nie pozwala na tego rodzaju ar­
tystyczne popisy.

OGRÓD ZOOLOGICZNY cieszv się wy- 
jątkowem powodzeniem. Wskutek pogody 
frekwencja jest wielka. Zwierzęta przeby­
wają na świeżem powietrzu, wygrzewając «ię 
na słońcu.
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WypadKi wczorajsze
POSTRACH LOKATORÓW.

324etni Bolesław Krzyżowski, malarz, — 
wracając o północy do domu, natknął się 
w bramie na 26-letniego M ieczysława Ra­
domskiego, robotnika, który zanieczyszczał 
podłogę. Na zwróconą uwagę, że do tego 
służy ubikacja, Radomski rzucił się na są ­
siada i pobił tępem narzędziem tak dotkli­
wie, że Krzyżowski upadł nieprzytomny. 
Krzyki zaalarmowały lokatorów, którzy wy 
biegli na podwórze, stając w obronie napa­
stowanego, Sąsiadka Konarska, wezwała 
będącego w obchodzie policjanta Lekarz 
Pogotowia stwierdził dwie rany tłuczone 
głowy oraz potłuczenie lewego oka i nosa. 
Policja sporządziła w te; sprawie protokół.

Radomski jest postrachem lokatorów t®. 
go domu. Dobrał on sobie kolegów, z któ­
rymi zaczepia na ulicy dziewczynki, zwa­
biając je na klatkę schodową. Tam dopusz­
cza się niecnych czynów’, a gdy ofiara u- 
siłuje oprzeć się, teroryzuje, i ograbiwszy 
z pieniędzy, wypędza na ulicę. Lokatorzy 
wspomnianego domu, w obawie przed zem­
stą R., nie zawiadamiają o tem policji. 
SAMOBÓJSTWA.

25-lefcnia W ładysława Zwierzyńska, bez 
zajęcia, napiła się esencji octowej na szo­
sie Sobieskiego.

Co usłyszymy w radjo?
DZIŚ

11.40 Przegląd Prasy. 11.50 Komunikat. 
11,57 Sygnał czasu. Hejnał. 12,05 Program 
12.10 Koncert z płyt 13.10 Komunikat PIM 
13,15 Transmisja ze Lwowa. 15.10 Komuni­
katy. 15.25 Wiadomości wojskowe. 15.35 
Transmisja ze Lwowa. 16,00 Koncert soli­
stów. 16,40 , Bronisław Piłsudski na Sacha- 
linie i w Japonji" — wygł. p. W ładysław  
Malinowski. 17.00 Koncert muzyki symfoni­
cznej. 17.35 Wiadomości bieżące 17.40 Od­
czyt. 17.55 Program na dzień następny. 18.00 
Transmisja z Częstochowy. 19.00 Rozmaito 
soi 19.20 Wiadomości rolnicze. 19.30 Na wi­
dnokręgu. 19.45 Dziennik Radiowy. 20.00 
Muzyka lekka. 20.55 Wiadomości sportowe 
21.00 Dziennik Radjowy. 21.05 Koncert. 22,40 
Feljeton. 22.55 Komunikat. 23 00 Muzyka ta­
neczna.

JUTRO.
9.55 Program. 10.00 Transmisja ze Lwo­

wa. 11.57 Sygnał czasu. Hejnał 12,05 Pro­
gram na dzień bieżący. 1210 Komunikat 
P. I. M-a. 12.15 Poranek muzyczny. 12 55 
Odczyt. 13,10 Poranek muzyczny. 14.00 Od­
czyt rolniczy. 14,20 Pieśni Janiny Godlew­
skiej. 14,40 Odczyt. 15.00 Komunikat Rolni­
czy. 15,05 Muzyka ze Lwowa. 16 00 Program 
dla młodzieży. 16,25 Muzyka z płyt. 16,45 
Odczyt 17,00 Koncert solistów 17,55 Pro­
gram na dzień następny. 18,00 Transmisja 
ze Lwowa. 18,15 Muzyka lekka. 19.00 Roz­
maitości. 19,25 Słuchowisko. 20,00 Audycja 
wesoła. 21,CO Wiadomości sportowe. 21.10 
Koncert wieczorny. 22,30 Transmisja z Pra­
gi Czeskiej. 22,55 Komunikaty. 23,00 Muzy­
ka taneczna

30-letni Henryk Korc, otruł się ługiem 
w bramie domu. Desperatom pomocy udzie 
liło Pogotowie, poczem Zwierzyńską prze­
wiozło do szpitala św. Łazarza. Korca zaś 
w stanie ciężkim do Dz. Jezus.

TR AGED JA  17-LETNIEJ DZIEWCZYNKI.
Przy ul. Dworskiej 48, w domu zakładów  

gazowych, w mieszkaniu Feliksa Paszkow­
skiego, majstra gazowni na Woli, służąca 
jego, Zofja Sadowska, nocy ubiegłej popeł­
niła samobójstwo. Gdy rano Paszkowski 
wszedł do kuchni, poczuł silną woń gazu. 
Sadowska dawała słabe oznaki życia. Za­
stosowano sztuczne oddychanie, lecz przed 
przybyciem lekarza Pogotowia S. zmarła. 
Rurka od maszynki gazowej była zdjęta. 
Według wyjaśnień Paszkowskiego, S. cier­
piała na 3 choroby (nerki, żołądek i wą­
troba). Z polecenia lekarza miała <Jnia 8 
b. m. być umieszczona w szpitalu. Prawdo­
podobnie Sadowska, nie chcąc dłużej cier­
pieć postanowiła w ten sposób skrócić swe 
męki. Zwłoki przewieziono do prosektor­
ium.
ROZPRAWA n o ż o w a .

Po wyjściu z restauracji wynikła bójka 
a następnie rozprawa nożowa pomiędzy pi­
janymi: 40-letnim Janem Olszewskim, bez 
zajęcia i 21-letnim Bolesławem Galickim. 
Pierwszy otrzymał 3 rany kłute pleców, 
szyi i prawego przedramienia, drugi— nad­
brzusza. Rannych opatrzyło Pogotowie

„ROBOTNIK1*, sobota, 6 maja 1933 r.

Epilog głośnego procesu 
teatralnego

Jak  w iadom o, w  zw iązk u  z w y s ta w ie ­
niem  w  Poznaniu  faktom ontażu  Józefa  
T ep y  p. t. „F raulein  D oktor", osn u tego  
na tle  d ziejów  n iem ieck iej agen tk i z 
cza só w  w ojny, A nny M arji L esser, d o ­
sz ło  do p ow ażn ego  zatargu  m iędzy au­
torem  a dw om a teatram i w  P oznaniu—  
P olsk .m  i N ow ym . T eatr N ow y pierw - 
sz y  p rzystąp ił do op racow yw an ia  sztu  
ki, gdy natom iast teatr P o lsk i p ierw sze  
nab ył praw o jej w y sta w ien ia . N ie z w y ­
kła ta spraw a oparła  się  o sąd  i w czoraj 
na r o z p r a w ę  n a stą p ił sen sacy jn y  zw rot: 
oto  obaj p o w o d o w ie , t. j. T eatr P o lsk i 
i autor, co fn ęli sw oją skargę, w o b ec  
czeg o  sąd um orzył spraw ę, a k o sz ty  n a ­
ło ż y ł na p ow od ów . S ztu k a  jest grana 
przez  T eatr  N ow y  z dużem  p o w o d ze ­
niem .

PoSi^r
Dziś dn 6 b. m. mają się stawić do kom.

1 zamieszkali w komis.II, dz 6 i 7, do kom. 
2, zamieszkali w komis. IX, dz. 6, 7, 8, do 
kom. 3 zamieszkali w kom’sar. XIV, w dz. 
6, 7, 8, do kom. 4 zamieszkali w komisaria­
cie VI, w dz. 4 i 5.

STAN POGODY
CIEPLEJ.

Noc chłodna. Ranek cieplejszy. W ciągu 
1 dnia temperatura rośnie.

N r. 151

Co grają w Teatrach?
TEATR „ATENEUM". Do końca tvgod- 1 wa p. t. „Trzy pary jedwabnvch pończoch* 

ma „Krzyczcie Chiny". W poniedziałek  ! -
przedstawienie zawieszone. We wtorek wzn.> 
wierne świetnej komedji G. Zapolskie 
„Panna M aliczewska* z gościnnym wystę­
pem znakomitej artystki Miry Zimińskiej.

Z OPERY Dziś i jutro opera „Quo Vadis

TEATR NARODOWY. Dziś po raz ostat­
ni sztuka Niccodemiego „Cień".

Jutro wieczorem premjera angielskie' ko- 
medji psychologicz. Noela Coward'a „Wir’ 
Jutro o godz. 4-ej po cenach zniżonych 
„Most” J. Szaniawskiego.

TEATR NOWY. Dziś i codziennie nowa 
sztuka Juljusza Wirskiego „Kwadrans przed
świtem".

TEATR LETNI. Dziś po raz ostatni ,Aeh 
ta gotówka".

Jutro premjera „Trzeba mieć szczęście* 
(„Mistigri") Achard'a.

TEATR POLSKI gra jeszcze dziś i utro 
piękną komedję Pagnola „Marjusz".

Dziś o g. 4-ej po poł. oraz jutro o g, 12-ej 
w poł. po cenach najniższych widowisko dla 
młodzieży „Polska skrzydlata". Jutro o g. 
4-ej pop. świetna komedja Kiedrzyńskiego 
„Szczęście od jutra".

W poniedziałek, z powodu próby general- j 
nej, teatr nieczynny. We wtorek premjera j 
„Ptaków" Arystofanesa.

TEATR KAMERALNY. Sztuka Romano- I

W IADOMOŚCI S PORTOWE (jj)
OTWARCIE SEZONU WIOŚLARSKIE­

GO W STOLICY.
W najbliższą niedzielę, 7 b. m., odbę­

dzie się  w W arszaw ie uroczyste o tw a r­
cie sezonu wioślarskiego.

D orocznym  zw yczajem  w  w y m ien io ­
nym  dniu p od n iesion e zostan ą  flagi na 
w szy stk ich  p rzystan iach  w ioślarsk ich  w  
W  arszaw ie.

G łó w n a  u ro czy sto ść  o tw arcia  od b ę­
d zie  s ię  na p rzystan i W arszaw sk iego  
T-wa W io śla rsk ieg o  o godz, 11.20 przed  
południem .

REPR. ROB WARSZAWY W RADO­
MIU.

R ep rezen tacja  P odokręgu  R ob otn i­
czeg o  rozegra  dnia 7 maja z  okazji 
D nia PZPN m ecz  z  Reipr. R adom ia w  
R adom iu. U sta lon y  zo sta ł n astępujący  
sk ład  drużyny reprezen tacyjnej P od o-  
kręigu: P o la ń czy k  (M arym ont) (rezer. 
B ła za łek  I ze  Skry), K am iński (M arym.) 
H erm an (Skra), B ednarsk i (M), U glan i- 
ca (M), W ybrańsiki (Skra), M ajorek
(Skra), S o k o ło w sk i (M), S zym aniak  (E- 
lek tryczn ość), W ięck o w sk i (Skra), rez, 
K urzela  (Znicz). K ierow n ik  drużyny
K raw czyk .

Zbiórka przy  k iosk u  R uchu (Dworzec

G łów ny) w  n ied z ie lę  dnia 7 b. m. o g o ­
dzin ie  8-ej.

MECZ WARSZAWA — LWÓW.
M ecz W arszaw a —  L w ów  rozegrany  

będ zie  na boisku Legji, k tóre  zajęte  
jest przez  zaw od y  m o to cy k lo w e, a na 
boisku Polonji, w  n ied z ie lę  o godz. 16.30 
S k ład  W arsizaw y p o  w ie lu  zm ianach  
p rzed sta w ia  się  następująco: K eller, B a-  
zylczuk , Z iem ian, P rzezd 'zieck i II, S zcze  
paniak , S eich ter , Jung II, Przeździiecki 
I, Ł ańko, M aurer, P rzeorow sk i. Z apaso­
w i K om iejew sk i, N ow ak ow sk i, O dro­
w ąż, B ła za łek  II.

DZISIEJSZE IMPREZY SPORTOWE.
Na boisku Legji o godz. 16.30 od b ę­

dzie  się  m ecz o m istrzostw o  k lasy  A  
P odokręgu  R o b o tn iczeg o  Znicz-Elektry- 
czność.

Na Skrze o 16.30 rozegran e zostan ą  
derby ży d o w sk ie  n a  d ochód  PZPN  Ma- 
kabi - Gwiazda.

W gmachu YMCA o godz. 20 m ecz  
boks. P o lon ia  II —  Klub K olp orterów  
YM CA.

WYJAZD WARSZAWIANKI DO 
JUGOSŁAWJI.

W arszaw ian k a  w yjech a ła  w  sk ład zie  
18 graczy  do Ju gosław ji w  czw artek .

W arszaw ian k a  rozegra  w  Jugosław ji je ­
dyn ie d w a m ecze  w  B elgrad zie  z B eo -  
gradskim  K. S. w  dniach 6 i 7 maja, n a ­
tom iast p rojek tow an e p op rzedn io  m ecze  
w  V oyw od in ie  i N ow ym  S ad zie  zo sta ły  
od w ołan e. P rzed  sam ym  w yjazdem  z 
W arszaw y W arszaw ian k a  o trzym ała  te ­
legraficzn e za p ro szen ie  do Sofj, na  dnie  
13 i 14 maja. D ecy zja  w  sp raw ie  tego  
w yjazdu zap ad n ie  po m eczach  w B e lg ra ­
dzie.

TRANSMISJA MECZU TENISOWEGO 
POLSKA - HOLANDJA.

Jak  się  dow iadujem y, P o lsk ie  Radjo  
nad aw ać b ęd zie  W zw iązk u  z m eczem  
ten isow ym  P o lsk a  - H olandja specjalne  
kom unikaty  sp o rto w e  z H agi w  dniach  
5 —  7 maja w  godzinach 17 —  19.

WALNE ZEBRANIE SARMATY.

W niedzielę, dn. 7 b. m o godz. 10 rano 
w sali metalowców przy ul. Leszno 53 od­
będzie się Nadzwyczajne Walne Zebranie 
członków RTKS. Sarmata z następującym 
porządkiem dziennym:

1) Ideologia Sportu Robotniczego
2) Sprawozdanie Władz Zarządu.
3) Dyskusja.
4) Legalizacja statutu itiubu.
5) Wolne wnioski.

grana będzie tylko do niedzieli włąozn-ie 
We wtorek dn. 9 b. m. premiera sztuk: 

znanego adwokata dr. Z, Hofmok! - Ostrow­
skiego (ojca) p. t. „Zabawka".

MORSKIE OKO. Dziś operetka w 3-ch 
aktach Suppego p. t. „Boccacio" w insceni­
zacji Leona Schillera. Codziennie jedno 
przedstawienie o godz. 8.15 wiecz 

TEATR „BANDA" Dziś rewja „Po - 
ciąg Dancing - Żarty - Skecz" z udziałem 
całego zespołu pod wodzą Fryderyka Ja- 
rosyego.

TEATR MUSIC HALL (Karowa 18). Co­
dziennie gościnne występy światowej sławy 
Mistinguett na ozele całego zespołu teatru 

, ,,Casino de Paris w wielkiej rewji w 30 o- 
1 brazach „Voila Paris".
j  TEATR „8 m 30". Dziś i codziennie wie.
I deńska operetka Kiinneke „Szozęśliwej po- 
j  dróży1.
i TEATRY im. ŻEROMSKIEGO:

Karowa /8 , Dziś djalog sceniczny Jadwi­
gi Rupeckiej „Jesień, Zima i Wiosna'*.
Praga, Zamojskiego 20. Dziś „Kobieta, któ­

ra zabiła".
TEATR REWJI „MIGNON". Dziś rewja 

humoru p. t. „To trzeba zobaczyć"*.
TEATR „MUCHA" (Długa 10). Dziś re­

wja „Mucha szaleje".
Z FILHARMONJI. Jutro o godz. 3 pop. 

jako w setną rocznicę urodzin wielkiego 
kompozytora Jana Brahmsa, odbędzie ®:c 
uroczysty koncert symfoniczny, który u- 
świetni swym udziałem król skrzypków Bro. 
nisław Huberman.

Poranek  filmowy 
Starłu

Stow. Miłośn. Filmu Artyst. „Start" or­
ganizuje jutro o godz. 12-ej w kinie „Pa­
łace" poranek, na którym będą wyświetla­
ne: „Ekstaza", „Próba generalna" i dodatki 
Bilety po 1 zł. Przedsprzedaż w „Starcie" 
Krak. Przedmieście 5, godz. 5— 7.

POTRZEBNA SŁUŻĄCA
przychodząca do małej rodziny z dobrym 

gotowaniem, bez prania. Wymagane długo­
letnie świadectwa pracy. Oferty z podaniem 
wieku i ostatniego miejsca pracy składać w 
redakcji „Robotnika** dla „Grójecka".

O głoszenia drobneLSenat?r*kie! , 14■ ■ i  ■ .......  j(gmach Magistratu) roz
I l i c y t a c j a  w War- pocznie się licytacjr 
j Ł szawskim Lombar- zastawów z terminem 

dzie Miejskim. Sena- płatności pożyczek do 
I torska 14 i Złota 30. 31 grudnia 1932 roku 
j Dnia 10 maja 1933 r. których numery zostały 

o godzinie 4-ej po po- rozplakatowane wew  
łudniu w sali licyta-in4trz i nazewnątr:

^  .  . . . . .  1 _  I  1 :cyjnej Centrali War­
szawskiego Lombardu 
Miejskiego przy ulicy

lokali biurowycn Lom 
bardu. 32C
 ...

TAPCZAN SOLIDNY, długi 190 na 91 
na włosiu 75 zł., drugi 45, przerobienie 
materaca 10 zł Były czeladnik Szczerbin 
skiego. Hoża 11, tel. 858-39. Komorek. Ta 
picernia.

MARJA LUBICZ.

Podziemne Mocarstwo
t .

C zarne o czy  pani L ali za isk rzy ły  gn ie- 
w cm  śc ią g n ęła  groźnie ś liczn ie  zary­
so w a n e  brew ki:

—  W  ęc  zn ów  w ych od zisz  —  o tej 
p orze  d ziew ią ta  godzina, za  ch w ilę  
p od ad zą  kolację. Z resztą  ja n ie  chcę, 
żeb y ś  m nie sam ą z o sta w ia ł —  pójdę ra ­
zem  z tobą...

—  A leż , k och an ie , —  u siło w a ł p rze ­
k o n a ć  K rzyw ick i sw oją  p odejrzliw ą i aż 
n azb yt dom yślną m ałżon k ę, —  chyba to 
p ro ste , że  s tan ow isk o , k tóre ob ecn ie  
zajm uję, w ym aga n iek ied y  mojej b y tn o ­
śc i w  biurze p oza  god zinam i zw y k łeg o  
u rzęd ow an ia . S ły sza ła ś, te le fo n o w a ł 
W a cek  N aborsk i —  m usisz pam iętać, 
iż  jest on m oim  zw ierzch n ik iem ; cóż  z 
teg o , ż e  łą czy  nas d aw na przyjaźń? N a­
borsk i n ie  m oże liczy ć  się  z czyjąś fan ­
tazją  —  jest d yrek torem  departam entu , 
ma p raw o n a w et ro zk azyw ać , a on tył- 
k o  prosi —  z w t ó ć  uw agę jaki d elikatny . 
Z resztą  sam a w ie sz  dobrze, jak bardzo  
m i przykro odejść o-d cieibie, w o la łb ym  
zo sta ć  z m oją żon eczk ą , z moją k o ch a ­
ną, m ałą  d ziew czyn k ą ...

P o c iem n ia łe  gw iazd y  oczu  pani L aiusi 
zm ętn ia ły  pod w p ływ em  czu łych , budzą­
cy ch  abso lu tne zau fan ie  s łó w  m ałżon ­
ka. B ry lan tow a łezk a  zasn u ła  ogrom ne, 
szero k o  rozw arte  źren ice . B ezw ła d n ie  
op ad ły  w zd łu ż  c ia ła  to czo n e  ram ionka,

gdy zrezygn ow an a , a le  rozum iejąca p o ­
w agę chw ili, w y sz e p ta ła  z m ocą: idź!

ip V  *
—  T y lk o  uw ażasz , W a cek  —  op am ię­

ta ł s ię  K rzyw ick i, w stając od s to lik a  —  
m uszę za te le fo n o w a ć  do dom u. N o, 
w iesz , Laliusia m yśli, że  jestem  w  b iu­
rze. T eraz akurat ork iestra  p rzesta ła  
rzęp o lić  —  pójdę, p ow iem  jej, jak bar­
dzo jestem  zap racow an y  i jak tęsk n ię ..

U siłu jąc nadać ruchom  sw oim  a b so ­
lutną p ew n o ść  i za ch o w a ć  ob ow iązu ją ­
cą gen tlem an a  dystynkcję, la w iro w a ł 
K rzyw ick i p om ięd zy  d ok ład n ie  z a p e ł­
n iającą sa lę  p u b licznością . W  budce te ­
lefon iczn ej c iem n o b y ło  i duszno. Z o sta ­
w ił drzw i o tw arte , a żeb y  tym  sp osobem  
ra tow ać sw oje  zagrożon e  p łu ca  N a  
dźw ięk  sygnału  pani L ala rzu ciła  się  
do aparatu:

—  l o  ty, k och an ie , C zesiu tku  naj­
d roższy  ? B ied n y  mój K ukuś, tak  stra sz­
n ie  pracuje, a żon usi tęsk n o , n ie  m oże  
się  sp ać p o ło ży ć , ch ce  m ieć  przy so b ie  
sw ojego  K itka —  pragn ie p ieszczo ty ...

—  N ie , d ziec in k o , n ie czekaj na m nie, 
mam jeszcze  do op racow an ia  dwa re fe ­
ra ty  —  w rócę późno...

Z gard zio łk a  pan i L ali w y d o b y ł się  
sp azm atyczn y , n ieo p a n o w a n y  jęk: —  A  
ty  sk ąd  d zw o n isz?  —  w yrzu ciła  z z a c i­
śn iętej krtan i, gdy raptem  pom iędzy

m ężo w sk ie  p rzek on yw ające  argum enty, 
w p a d ła  w  n a tężon e  u szk o  żw a w a ,.sk o c z  
na m elodja. O rkiestra  rżn ęła  ogn istego  
m azura. E nergicznym  ruchem  rzucona, 
op ad ła  na w id e łk i słu ch a w k a , o d zyw a­
jąc się po drugiej stron ie bezdusznym  
zgrzytem  n iezbadan ej ta jem n ey .

Zim ny p o t w y stą p ił na c z o ło  wiinowaf- 
cy. Z d en erw ow an y  zajął zpow rotem  
m iejsce ob ok  przyjaciela , a le  zabaw a  
n ie  szła . P o sta n o w ili w ra ca ć  d o  domu

—  O dprow adzę cię, C zesiu  —  ofiaro ­
w a ł s ię  N aborsk i, a przed  żoną mtro 
p ostaram y się  w ytłu m aczyć.

—  T ak, jutro, ale co  ja zrob ię d z i­
siaj?  —  b ia d a ł ob ezn an y  już z podobne-  
m i sytuacjam i K rzyw icki.

Sm utne te reflek sje  p rzerw ały  po  
chw ili rozw ażan ia  na tem at dz w nei 
konstrukcji ta k só w ek , k ied y  trzym ając  
się  za ręce , u siłow a li obydw aj je d n o c z e ­
śn ie  szturm em  zdob yć w ązki o tw ó -  
d rzw iczek  sam ochodu-

Z apasom  tym , nie rokującym  żadnych  
w id o k ó w  p ow od zen ia , przyglądali s ę 
k ry tyczn ie  dwaj podejrzani osoon icy . 
B ez p ośp iech u , nasu n ąw szy  głęb iej na 
czo ło  w ytarte  cyk listó w k i, zb liżyli się  
do zaaferow an ych  i oburzonych już na 
s ie b ;e przyjaciół.

Starszy , tęg i m ężczyzn a , z tw arzą  p o ­
oraną b liznam i i n erw ow o  drgającą p o ­
w iek ą  nad w y b iłem  ok iem , ujął zlek ka  
ram ię K rzyw ick iego:

—  P an ie  hrabio... p rzydałob y się  p a ­
rę z ło tych  na w ód k ę... w  gard le zasch ło .

O chrypły  ten  g ło s z e le k try zo w a ł Krzv 
w ick ieg o . N a  ch w ilę  za n iech a ł b e z o w o c ­
nych w y siłk ó w  i, u jąw szy  się pod bok*, 
rzucił gn iew n ie  w  k ieru n k u  intruza:

—  Supeł, a w  m ordę ch cesz? ...
S p on iew ieran y  w  tak n iezw y k ły  sp o ­

sób  d yk tator  p od ziem n ego  m ocarstw a  
co fn ą ł się  m im ow oli. T ow arzyszący  mu 
m ło d z ien iec  szarpnął go za  ram ię i od ­
prow adzając na bok, tłu m aczy ł sp okoj­
nie:

—  Odsuń się, F eluś, pan h-abia z d e ­
nerw ow any...

2 .
Złe, koszm arne m yśli o p an ow ały  ś l i ­

czn ie  zaon d u low an ą g łó w k ę  pani Lal', 
k ied y  po n ieprzespan ej nocy —  sp ła k a ­
na, no i o czy w iśc ie  b ez śn iadania , z a ­
siad ła  do zw yk łej ca łod zien n ej pracy w  
biurze. G w ar i ruch n ie  w p ły w a ł d o d a t­
n io  na jej u sp o so b ien ie ; napróian-o sta ra ­
ła  s ię  skup ić uw agę —  robota drażniła  
:ą, m yliła  się  co  chw ila , szarpała  i dar­
ła n iezn ośn e p ap ierzysk a . Bo też to  
w szystk o  przez C zesia . G dyby się  ty lko  
zgod ził —  już daw no, zaraz po ślub ie , 
rzuciłaby  biuro, ale on s ię  up iera —  k a ­
że jej p racow ać  tak c iężk o  — tyrar,, a 
w  d od atku  jeszcze  zdradza... N e, o tem  
n a w et m yśleć n ie m ożna —  zdradza.. 
P e łn e  m elancholji, tępo w  przestrzeń  
u tk w ion e oczy , za b ły s ły  łzam i

—  L aleńko, co to b ie?  —  roztk liw iła  
się  nad sm utk iem  k o leżan k i, w  jed w a­
b ie  sp ow ita , p achnąca  pan: N usia, lecz  
w id ząc sk rzyw ion e  jakby do p łaczu  kar­
m in ow e u steczk a , u su n ęła  się  szyb k o, 
ażeb y  n ie sp o w o d o w a ć  w ybuchu , sz e p ­
cząc ty lk o  na p ożegn an ie  s ło w a  go rą ce5 
p ociech y .

❖ **
O biad m inął w  przygnęb ającym  m il­

czen ia . P o  półgodzinnej uspakajającej 
nerw y drzem ce —  zerw a ła  się  pan i L a­

la, u w ażn ie  ło w ią c  u szk iem  szm ery  
p rzy leg łego  pokoju — kroki oddalały  
się  p ow oli —  m iarow o. A leż  to  n ie s ły ­
chane —  lak , n iezaw od n ie  —  drzwi 
w ejśc io w e  trza sn ę ły  g łucho. W ię c  w y ­
szed ł —  w y sz e d ł bez s ło w a  u sp ra w ie ­
d liw ien ia , n aw et b ez  p ożegnan ia ... Pani 
Lala rzuciła  się  g w a łto w n ie  d o  s ien i i 
w  szlafroczku  zb ieg ła  szy b k o  z paru  
dzie lących  ją od bram y sch od k ów . R o ­
zejrzała się  w o k o ło  —  w  pobliżu  n ie  
b y ło  n ikogo. U śm iech n ięta , p o czc iw a  
tw arz starego  dozorcy , p rzy w o ła ła  ją 
do przytom ności. —  Z aw styd zon a  w ró ­
c iła  z rozpaczą  w  sercu , a zb o la ła  jej 
d u szyczk a  p o czę ła  snuć stra sz liw e  p la ­
ny —  o w ła d n ę ła  nią n iep od zie ln ie  pa­
ląca żądza zem sty . —  Pójdzie d o  pani 
Nu-si i n ie  w róci —  w ca le  n ie w róci do  
dom u, aż ja m ąż b ęd zie  m usiał prosić, 
błagać n aw et, żeb y  chcia ła  u szczę ś liw ić  
go sw oją osóbką.

*  *  
*

—  Siadaj L aleńko — u c ie szy ła  się  
pani N usia  w id ząc k o leżan k ę  — ale co  
tob ie, jesteś d ziw n ie  zm ieniona....

— W iesz  droga, tak  e mn e s tr a sz ” *- 
sp o tk a ło  n ie szczę śc ie  —  m usim y s ię  ro ­
zejść z C zesiem  —  pozw ól mi p ozostać  
u sieb ie  choć parę dni, zanim się  coś  
m iedzy nami w yjaśni...

Z apew niając, że ca łe  m ieszk an ie  ód 
dane jest do absolutnej d ysp ozycji pan 
Lali na czas n ieogran iczony, N usia p o  
c iągn ęła  ją z lek k a  w  kierunku n izk ie- 
go tapczana, ton ącego  w  ob fitych  fa ł­
dach puszystej narzuty.
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